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żdorazowe um ieszczenie.

L U ty  r c k la m a e y ju e  nieopleczętow ane nio 
legają  frankow aniu.

M anuskryptu drobno n ie  zw racają się lec*, 
bywają niszczone.

L w ów  duia <s. września.
(Nieco o konceptach politycznych p. Sznjsl icgo. Sla- 

■ ^ość cesarza Napoleona. Co by się sta ło  na wypadek jego 
Śmierci. Inne wiadomości z Francji).

Solidarnie związani redaktorowie Przeglądu P ol- 
^ fq o  j,p. St. lir. Tarnowski, Koźmian, Szujski, Po- 
*ridaj, wydają to pismo, i piszą do niego nie dia- 

legoj aby ich ideje mogły wywrzeć wpływ na kie- 
^nek spraw krajowych, a większość kraju ich 
Przekonaniami się przejęła — broń Boże, oni piszą 
•fez tej pretensji — ot tak dla siebie, dla miłego 
Przepadania chwili. Redaktorowie Czasu również 
Piszą swe artykuły, rozwijają czynność dziennikar
ką, bronią swych tendencyj nie dlatego, aby sobie 
byczyli, iżby większość sejmu, większość kraju po- 
Szła za tym kierunkiem — ale, ot tak sobie — 
•Spełniają powinność, za którą są płatni od właści
ciela Czasu. A takiej bezpretensjonalnej działalno
ści, tak Przegląda  jak Czasu, główuem źródłem jest 
Słuszność. Nie mogą bowiem z sumieniem swojem 
Pogodzić, ażeby sejm, ażeby kraj poszedł za ich 
baniem. S t r a c i ł b y  b o w i e m  s e j m  n i o- 
^ a w i s ł o ś ć  s wą!  O niezawisłość zaś sejmu 
głównie chodzi Przeglądu  i Czasu redaktorom. Pia
rgu to mają za złe wszystkim, którzy starają się 
dh swoich przekonań, dla swych zapatrywań na 
politykę narodową pozyskać większość sejmową, 
kraj, naród. To są niegodziwi uzurpatorowie! Więc 
rozumuje Czas i Prreglądziści. że niezawisłość i sej- 
fldu i posłów pojedynczych byłaby całkowicie zgu
bioną — gdyby K lub rezolucjonistów dla swoich 
Przekonań pozyskał większość sejmową lub poje
dynczych poMów Osobliwie każdy poseł, któryby 
należał do Klubu, jest zgubionym dla sejmu, dla 
kraju popełnia samem należeniem zdradę narodu, 
bo w sejmie głosować będzie w myśl Klubu, do 
którego należą i nieposłowie. Gdyby Klub skła
dał się z samych posłów, rzecz byłaby według p. 
Szujskiego nie tak fatalną — wtedy bowiem poseł 
za uchwałą większości Klubu posłów glosując, 
choćby nie podzielał przekonania większości, nie 
głOoOnałby jednak przeciw własnemu przekonaniu!

Pan Szujski należąc w przeszłym rolni do p -  
Kjpianeg^ pł-zfflwi Kiubu mameluków, eR>»>-
Wal wprawdzie w myśl uchwał większości Klubu, 
®łe to nie było przeciw jego przekonanii. Więc 
Położony został na liście i przez Klub wybrany do 
delegacji. Jedyneua jego odstępstwem przez całą 
Poprzednią sesję sejmową było, iż wiaz z większo
ścią Klubu mameluków, i. oa odstąpił od kompro
misu, zawartego przez Klub w sprawie rezolucji.

Panu Szujskiemu w delegacji otworzyły się 
nareszcie oczy, i porzucił przy końcu sesji szeregi 
większości delegacyjnej, a porzucił o tyle, że za
msze jeszcze stawiał w kole pośredniczące międz\ 
Większością a mniejszością wnioski, co, jak to pan 
Szujski wie bardzo dokładnie, przyczyniło się do 
Wpadka wniosku opuszczenia Rady państwa.

Pan Szujski teraz zapowiada , że już w nad
chodzącej sesji sejmowej ani z większością delega- 
cyjną (nliter  k l u b e m  mameluków) ani z mniejszością

delega"vjri , zgadzającą się z progiamem Kłubn 
rezolucjonistów. ani z żadnem innem stronnictwem 
nie pójdzie. lecz puści się samopas, będzie, nale
żał do dzikiftli! I co za szkoda, żo redaktorowie 
Teki Stańczyka muszą samopas chodzić w sejmie!

Chcąc uderzyć jeszcze silniej na klub rewolu
cjonistów , pan Szujski, nie bierze pud rozbiór ani 
odezwy założycieli, ani klubowego statutu , Wktó- 
rym cel jasno wytknięty, ani dotychczasowy^ u- 
ciiwął klubu — ale z kilku słów pojedyńczego 
mówcy wytacza proces klubowi, mówiąc na, do
mysł . że klub wziął sobie za cel dosłownie całą 
rezolucją. bez wszelkiej zmiany lub wyjaśnienia. 
Dalejże czynić zarzuty, na tem dowolnem twier
dzeniu oparte! To się nazywa sumienną, godziwą 
krytyką.

Istotnie, czytając ciągłe niekonsenkwenejś pana 
Szujskiego jego szamotanie się z włar.emi przeko
naniami , niejasność jego pojęć politycznych przy 
pretensjach do historycznego poglądu, jego doktry
nerstwo, urabiające sobie argumenta, do każdego 
kaprysu, do każdego wrażenia chwilowego, jego 
włażenie raz mimowolne w najwsteczuiejsze kierunki, 
to znów gorączkowe wysuwanie sic naprzód, a 
znając przytem jogo najpoczciwsze chęci dla naro
du . ubolewać należy, iż niepozostal przy stadjaill 
swych historycznych lecz czas i siły zużywa w za
wodzie . którzy przy jego usposobieniu wrażliwem 
tylko w sprzeczności go wpędza.

Słabość Napoleona III. jest. słabością chroniczną. 
Nie dzisiaj powstała i często już wybnehała, jest 
przykrą i nużącą, może przybrać cechę groźną, ale 
słaby mimo to może przy niej doczekać się staro
ści późnej. Wybuchła ona teraz groźniej podobno 
z tej przyczyny, że cesarz z powodu stuletniej ro
cznicy napoleo/iskiej i reform wewnętrznych chciał 
się okazać zdrowym jak dawniej, może nawet 
zdrowszym, choć się tem narażał aa dotkliwsze na
stępnie cierpienia. Udawało się to już nieraz; nieraz 
powtarzały się pogłoski o zasłabnięciu cesarza, i  za
wsze wtedy p ijawiał się cesarz publicznie w i owo- 
zie, nawet na koniu, zdrowszy niż kiedyindziąj, tak 
że giełda małą zwracała uwagę na tal$s po
głoski. Teraz, w chwili gdy tego była najmglej- 
sza potrzeba, kiedy umyślnie wysyłano Cosi *ąowe, 
ewentualną rejentkę, w podróż killuim6*ć35ą na 
Wschód, kiedy oddalać się miał i ks. Napoleon, a to 
dla okazania otuchy dynastji — teraz właśnie 
f >rtel nie dopisał, i owszem zwrócił się przeciw 
cesarzowi. Zdajo się, że cesarz niezadługo wróci do 
dawnego stanu, boleśnego, ale niegroźnego —- skut
ki jednak polityczne tej choroby nie dadzą się od
wrócić drogą medyczną.

Czego nie dokazały spiski na życie cesarza, 
pioruny Wiktora Hugo, szmermele Rocheforta i 
Rogearda, agitacje nieubłaganych, niepowodzenia 
zewnętrzne, ockniecie się narodu wewnętrzne — 
dokazała groźna na chwilę słabość: zakwestjonowany 
został w opinii byt dynastji napole ińskiej na wypa
dek zgonu dzisiejszego jej naczelnika. Rachuby 
osób, dobrze znających Francję, przycłiodzą do tego 
rezultatu, źo runęłoby cesarstwo, a powstałaby 
rzeczpospolita, oparta na żywiołacli umiarkowanych,

| reprezentowanych przez uzismjsze lewe cent’nm, o- 
wycb 110, których petycja wywołała senat-konzułt. 
Słychać już.,- że ks. Napoleon wobec niedających 
się odwrócić faktów, zamyśla o zuobyciu rodzinie 
Napoleonidów przynajmniej zaszczytnego stanowiska 
w pizyszej rzeczypospolifej.

Senat zrobił swuje, i został odroczony- -  nad
chodzi czas powołania Ciała prawodawczego i go
rących rozpraw, które będą daleko donioślejsze niż 
rozprawy i uchwały senatu. Tama już przerwani; 
pamiętajmy, żo według dotychczasowej konstytucji 
franeazkiej, me podlega ona rozbiorowi, a wszakże 
przygotowywana petycja llGtu była takim rozbio
rem, i za jej powodem powstał senat-konzułt. Tego 
wyłomu nie zatkał i nie zatka senat-konzułt Zdaje 
się, że przed zebraniem Ciała prawodawczego na
stąpi zmiana ministerjum, kióre i tak jest niezgo
dne. Magne i Chasoeloup-iiaubat nie inogą prze
baczyć panu Forcade, że odpowiadał w senacie ks. 
Napoleonowi od ministerstwa, choć nie był do tego 
upoważniony, choć Cnasseloup. jako prezes Rady 
stanu, jest niejako prezesem ministrów. Ci dwaj 
panowie dopiero w ostatnim czasie zliberalizowali 
się, podczas obrad nad senat-konzultem w komisji 
senackiej,— jeszcze d. 11. lipca Magne na radzie 
ministrów sprzeciwiał się wszelkiemu liberalnemu 
ułożeniu i przeprowadzeniu senat-kouzultu. DoSć 
źle, źe senat-konzult wprowadzają ministrowie, któ
rzy w przeważnej części są mu przeciwni i tylko 
uchylili czoła przed wolą cesarza, — zatrzymanie 
ich nadal, podczas posiedzeń Ciała pi awodawczego 
odjęłoby reformie wszelką zasługę.

Umizgi „nowej ery“ do Moskwy.
„Było nam się trzymać Moskwy!" wołakama- 

rylla i biurokracja austrjackf. od r. 1859, ilekroć 
nowy kłopot spada na Austrję, ilekroć nanowo się 
okaże niepodobieństwo gnębienia ludzi i ludów, ile
kroć świeży zastęp kulturtraegerów  musi wracać na 
łono swojej wielkiej ojczyzny niemieckiej. To nie 
obrane z wszelkiej uczciwości, sumienności i rozu
mu postępowanie z wymaganiami nowego czasu i 
prawami ludów, am kierowanie finansami państwa 
za dawnych rządów na sposób bankrutów (przypomi
namy pożyczkę dobrowolne i śmierć przymusową 
p. Brueka), nie zapoznanie powołania Austrji win
ne są klęskom Austrji, ale czarna niewdzięczność, 
jaką się Moskwie odpłaciła Austrja podczas kam
panii krymskiej, i następne opuszczenie Austrji przez 
Moskwę.

Wykazaliśmy jnż faktami, że nowa era odro
dzenia Austrji wstąpiła na dobre w tory Metternicha 
i Bacha. Wykazy waliśmy uległość Austrji dla Mo
skwy, ilekroć chodzi o sprawy polskie, o prawa 
Polaków. Nie dziwiliśmy się temu objawowi, bo 
raz, Niemcy w gruncie rzeczy pozostali Niemcami, i 
nadali niejakie prawa ogólne, kosmopolityczne, 
ale zostawiając pełnię korzystania z nich tylko 
Wiedniowi i zwolennikom centralizmu ; bo powtó- 
re, gdzie idzie o podtrzymanie hegemonii niemie

ckiej, tam ani liberały, ani reakcjonai jusze nie
mieccy nie przebierali nie będą przebierać w środ
kach. Ale nikt się nie spodziewał, aby nowa era 
austrjacka wyciągała ramiona do Moskwy. — Poj
mował *mj, że centraliści znoszą upoKorzenia od 
telegrafistów moskiewskich w Krakowie i Brodach, 
że austrjacką międzynarodową kontrolę telegiaficzuą 
pozwolili przesadzić aż do Żytomierza, zkąd kon
troli jest niemożliwą, gdzie niema nawet konzula 
auiti jickiego, jak jest moskiewski w Brodach. 
Wszak Niemiec znosił zawsze upokorzenia- jeśli 
mógł ja odbić na oboycL lnb swoich, znosił nawet 
bez tego wynagrodzenia. Rozumiemy, że wolno by
ło i jest pismom moskiewskim, ODrzucać wszeikiem 
błotem Austrję, jej rząd i ludy, buntować podda
nych Austrji i Węgier przeciw państwu, ale nie 
odwrotnie pismom austriackim i rządom austrjacko • 
węgierskim. I to się rozumie, że na mocy prawa 
przedawnienia wolno Moskalom najeżdżać terytorjmn 
austrjackie, więzić, zanijać poddanych galicyjskich— 
ale nie odwrotnie. I nic naturalniejszego, jak że od 
pewnego czasu pisma wiedeńskie na każdy żywszy, 
choć najlegalniejszy ruch w Galicji, groza Moskwą, 
że co tydzień raz przynajmniej nam tę zmorę przed 
oczy nasuwają. Ale aby Niemcy braci swoich, bra
ci najdalszych, najnieszczęśliwszych, wydawał. Mo
skwie na pastwę, tego zaprawdę najzaciętszy wróg 
Austrji centralistycznej po nich się nie spodziewał.

Ale znown sic potwierdza przysłowie, że w 
Austrji wszystko jest możliwe. Z różnych kore- 
spomkmcyj i artykułów naszych wiadomo, że upo
rawszy się z Polakami, Moskwa zabrała się do 
Niemców, zomieszkującycń od wieków prowincje 
Nadbałtyckie pod berłem caratu. Ruguje język nie
miecki ze szkćł i kościołów niemieckich, chociaż te 
szkoły wydawały rajwprawniejsze sfory do psiarni 
carskiej, i te kościoły wydawały najuieglajszych pa
storów Dienerów — jak mówi Mickiewicz; gnębi 
szlachtę niemiecką tamtejszą, chociaż od czasów 
Piotra do dzisiaj, co się odznaczyło w Moskwie nl- 
Uacaryzmem, nosi niemieckie nazwiska hercowe. 
To nie nienawiść polityczna, ani religijna, iecz nie
nawiść rasowa powoduje Moskali <b gnebieiua Nie
mców w prowincjach Nadbałtyckich, i przed po 
SzirreuK oddawna już i ciągle pisma niemieckie wo
łają przeciw Moskwie, wołają Niemcy nawet w par
lamentach swoich. Do tego chóru należały i pi
sma wiedeńskie, należeli centraliści, a wolan.e ich 
gói o wał o może nad innemi

Z niemułem zatem zdumien.em czytaliśmy w 
sobotnim numerze szarej P r u ty  artykuł wstępny, 
który, ile że P r o s t  jest oigańem półurzędowym. do
wodzi, że A u s t r j a  p o c z y n i  s i ę  na s e i j o
u m i z g a ć d o  Mo s k w  y  Czyż to nie jest u-
mizg w organie niemieckim, jeżeli Moskwę sławi 
za to między innem', że uciski żywioł niemiecki 
w prowincjach Nadbałtyckich ? .Dręczeniu tamtejszej 
partji narudowo-niemieckiej nazywa Preue  obalaniem 
stosunków średniowiecznych i jej przypisuje, że Mo
skwa moskwici te ziemie.

Półurzędowy organ wiedeński pisze to w kilka 
dni po ruchu, jaki «ię wszczął by’ w pismach nie
mieckich na wiadomość, że Prnsy odstrychają się

Kronika lwowska.
(G liczbie , niedogoanościach i pożytku świ(ft. S ie -  

sta lei^ca, chodząca , * gadająca. Tem ata do rozm y
ślania, Przykre położenie filksrednera , niesłusznie prze
śladowanego przez złoś'iwych dziennikarzy. W alka  
*tronnictw. Reminiscencja z niedawne' przeszłości.)

Znowu święto. do kroćset .... Milleretów! 
Znowu jeden dzień stracony dla pracy organicznej, 
dla operacyj giełdowych i dla wykończenia bruku 
ha Niższej ulicy Karola Ludwika we Lwowie! Zno- 
wu o dwadzieścia cztery godzin spóźnione ukończe
nie mostu na Pełtwi, naprzeciw placu św. Ducha, 
i znowu jeden pretekst więcej, ażeby Wydział kra- 
jowy nie przygotował niektórych ważnych przedło- 
Zeri gja nejmu! I znowu — ach zuowu „Kromka 
Bzowska" do napisania!

Ale uspokójmy nasz umysł, tak zresztą łago
dny ze swojej natury, i poddajmy się nieuuiknio- 
ńaj konieczności. Pomyślmy sobie, że zmniejbzenie 
Bezby świąt jest najmniej popularnym postulatem 
*Wonnictwa liberalnego z pomiędzy tych wszy- 
Btkich, które wyliczył niedawno dr. Milleret w 
Klubie rezolucyjnym. Świat czuje potrzebę spo
czynku ( refleksji, i dlatego obchodzi dobrowolnie 
około 100 dni świątecznych w ciągu jednego roku, 
chociaż nietylko żadna ustawa, ani żadna władza 
świecka nie zmusza go do tego, ale nawet ninda- 
Wno dr. Giskra osobnym ok( mikiein zwracał uwa- 
gę narodów przedlitawskich na to. że wolno jest 
w  wolnej Przedlitawii pracować, być głodnym, pła
cić podatki, oszwabiać lub być oszwabionym zaró
wno w dnie powszednie, jakoteż w niedziele, sza- 
tasy i inne dnie uroczyste. Jeżeli tedy obchodzimy 
święta, czynimy to z własnej, nieprzymuszonej 
woli, czynimy to, ponieważ pracujemy zapewne 
bardzo ciężko i rozmyślamy bardzo mało w dnie 
Powszednie, spoczj wajmy więc dzisiaj także, i 
Rozmyślajmy! . . .

Pierwsze z tych zajęć łatwiejszem jest nieró
wnie od drugiego. Każdy potrafi położyć się na 
B“fie, i palić cygaro, albo p ó j n a  przechadzkę, 
albo powiedzieć mowę do narodu, do „szanownych 
Pinów i obywateli." Wybór jednego z tych trzech 
rodzajów siesty jest rzeczą gustu i instynktu. Kto 
’ńiewa zazwyczaj m  wiele ruchu, ten się kładzie,

kto go ma ze mało, ten idzie na spacpr, a kto 
przez cały tydzień robi potrzebne buty, lub poży
teczne, choć krzywe stołki, temu nie można brać 
za złe, jeżeli od wielkiego dzwonn powie i niepo
trzebną i niebardzo pożyteczną mowę.

Inna rzecz jest rozmyślanie. Jestto operacja 
tal: mozolna, że niejeden woli już pisać, albo na
wet czjtać, niż walczyć z jej trudnościami. Dla ta
kich wygodnych ludzi jest tylko jeden sposób, aże
by mogli święcić dzień święty, jak n„’“ży. Potrze
ba ich i jwoli przyzwyczajać do medytowania, da
jąc im z początku łatwe, a potem coraz trudniejsze 
tema ta, ii ad któremiby się mogli zastauawiać. Weź
my się tedy wspólnie do pracy i to w sposób na
stępujący : ,,a będę podawał co święto w Kronice 
różne popularne przedmioty do rozmyślania, a sza
nowna publiczność wyręczy mię w pracy medyto
wania nad niemi, i do przyszłej Kroniki nadeszle 
mi gotowe rozprawy o tych przedmiotach, jako re
zultat swojego rozmyślania świątecznego. Oto są 
niektóre takie zadania:

T e m a t  1. Pewien szlachcic, wielki myśli
wy, mial zawsze strzelbę nabitą przy sobie, ile ra
zy wyjeżdżał z domu. Razu jednego spostrzegł z 
bryczki zająca, chwycił za bron, wymierzył i w tej 
cLwili przypomniał sobie, ze kapsle pozdejmował z 
kominków i schował do toaletki, która była w tłu- 
moku.

Pewne miasto, mocno zajmujące się polityką, 
oburzało się miuisterjalizmem swoich posłów i po
stanowiło wysłać opozycyjnych reprezentantów dc 
sejmu. Siągnęło tedy do swoich towarzystw i klu
bów, wydobyło z nich trzydziestu kilku kandyda
tów i — już m iło wybierać między uimi, gdy w 
tej chwili przypomniało sobie, że ordynacja wy
borcza jest znrenioną, i źe posłowie nadal nie bę
dą wybierani, ale mianowani przez 3. k. namie
stnictwo. .

P y t a n i e ,  a) Jakie jest podobieństwo między 
obydwoma temi wypadkami p b) Jak się nazywa 
to miasto ? c) Oo miał zrobić szlachcic a co miało 
zrobić miasto w każdym z tych dwu wypadków?

T e m a t '  2. Niektórzy dziennikarze lwowscy, 
których rzomiosłem jest przewrotna złośliwuść, ro
bie p. F. F. Piątkowskiemu zarzut z lego, że roz
porki swoją m >wę na zgromadzeniu wyborców od 
formułki: „Szanownj panowi i obywateli!"

P. Piątkowski zaś udowadu.a, jak słychać, źe

nie mógł mówić inaczej, albowiem zgromadzenie 
składało się z federalistów i rezolucjonistów. Do 
federalistów mówi! p. Piątkowski poufale “o b y 
w a t e l i ! "  ponieważ sam do nich należy. Do re- 
rolucjonistów zaś, jako do luuzi z innego obozu, 
przemówił bardzizj etykietalnym zwrotem: „ S z a 
n o w n y  P a n o w i ! "  P. Piątkowski nie wie tedy, 
czego chcą od niego dziennikarze, i co znajdują do 
wytknięcia w jego apostrofie: „Szanowny panowi i 
obywateli!" Ztad wynika:

P y t a n i e :  Dlaczego Rada miejska we Lwo
wie prosiła Radę szkolną o ' umknięcie szkół, dla 
braku lokalności na ich pomieszczenie?

Odpowiedzi na te dwa pytania mają być nade
słane do „Kroniki lwowskiej„ najdalej pojutrze wie
czór, a najtrafniejsza z nieb wydrukowaną będzie 
w niedzielę, ku zbudowaniu i pożytkowi powsze
chnemu.

„Walka stronnictw" ze zgromadzeń i posie
dzeń w mieście przeniesiona będzie niebawem do 
teatru, alhiwiem, jak mów ą, ma tam być przed
stawioną komedja pana El...y (Stożka) pod tym ty
tułem. Wspominaliśmy niedawno o tej sztuce* i 
sądzimy, że publiczność tutejsza spotka się w niej 
jeżeli nie ze znajomemi twarzami, to przynajmniej 
z typami i stosunkami na gruncie lwowskim wy
rosłemu Między mnemi, będzie dla wmlu z po
między nas rozweselającą reminiscencją epizod, o- 
powiedziany w następujących wierszach:

Slućnajcie, panie, parowie,
Co się zdarzyło we Lwowie!
Przyjechał z dalekiej strony 
Nasz ziomek, mąż zasłużony,
A więc go ucztą wspaniałą 
Miasto witało.
O uczcie zamilczeć wolę, 
lmcz wspomnę, choć to me miło,
Ze prawie przy całym stole.

Serwet nie by ło !
Ztad hrabia Skirgieiio miody 
Okropue mial niewygodj;
Ro musiał... a c h ! przy kolacji,
Kołtunom i demokracji 

Oboierać biody 
Sprawozdawca Przeglądu Poukiego nie m oie się 

pogodzić z tą  kom edją i robi jej zarzuty, których 
zbijać nie potrzebujem y, albowiem upadną one sa
me z siebie, gdy sztuka pojawi się na scenie —

we Lwowie. W tych „okopach świętej Trójcy" 
zwanych Przeglądem Polskim , pan El...y podejrza
nym jest mocno, że albo sam jest Pankracym, aibo 
zostaje w blizkich stosunkach z tym burzycielem 
dzisiejszego porządku rzeczy. Chyba to — zresztą 
zupełnie niestnszne podejrzenie, mogło się stać po
wodem nieprzychylnej, więcej niż stronniczej krytyki.

RoJi jezuitów przf rozliorzb Polski,
narysowana na podstav.ii Luiioryetnych materjałów 

i pamiętników.
I

Bidrjs (Matmę czasy upadki raeczypospuli- 
tej, cay też z dostępności większe,, materjałów do 
poznania życia politycznego narodu, czy też w sku
tek zapatrywania się na historję. zozwyeraj pomi
ja się wielo bardzo ważnych rzeczy. 1 podobno z 
naszych historyków nikt nib miał zręczności dość 
poznać roli, jaka odeg-a.i jezuici w tym dziejowym 
dramacie, chociaż rola ich była wielka.

Wiedzeni fałszywą polityką, i wedle z góry 
narysowanego planu przękręcaliśmy nasze dzieje, 
robiąc naszą przeszłość ultrakatolicką. Nie mówię 
tu o takich historykach jak p. Szmitt. Jeżeli sto
sunki religijne Upadającej Polski u niego nie tak 
żywo są odmalowane jakby należało, to przynajmniej, 
ni ima tendencyjnego naginania objawów życia na
rodu do formuiek ult/aKatolickich Niedostępność 
tylke materjałów, ntrytych pt klaszioiact i biblio- 
tekacn petersburgskich, jedyną tego jest przyczyną. 
Przedstawiono mniemane zasługi katolicyzmu w 
barwie tem jaskrawsze., im więcej Moskwa gnę
bi tę religię; dla tego podtrzymania zasług kamli- 
cjzmt około Polski, nie choieliśmy wiedzieć doty
kalnych rzeczy. Przypadek i nienawiść Moskwy ao 
nas, Drzy jej głupocie, stały się przyczyną wjświe- 
tlenia dramatu p'erwszycb chwil porozbiorowycn 
Jeszcze 1867 r. wjszło dzieło popa Michała Ma- 
roszkina: Jezuity u> łia sń i s carstwowanjc Jekatieryny 
II . do natzewo wremienni. Petersburg. 2 tomy, a w 
zeszłym loku . 1 <tmie zbiorowem Towarzystwa hi
storycznego w Moskwie, książę Oooleński wydal 
Pierepiska pc. diełu o t atkrylii w  B tclaruuii iezuiłi 
kau o now kiata  A w kwietniu tegoż rokn Szcze- 
balski w rucsLm W iettniku zamieścił obszerny ar
tykuł, Pisma te a raczej cytaty w nich, obfitują-
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-^coraz więcej od Moskwy, że Prusy zamyślają na
wet wydać Moskwie wojnę, której celem byliby o- 
debranie jej ziem niemieckich a przyłączenie do Nie- 
miec. Wiadomość ta narobiła wrzawy po pismach 
uawet angielskich, a choćby była zupełnie zmyślo
ną, to przecie poruszyła umysły niemieckie, zwró
ciła ich uwagę nanowo na tę sprawę, dla Niemiec 
drażliwszą niż kwesja bizegów Renu, bo Alzacji 
niepodobna odebrać Francji, ale podobna zagarnąć 
przy sposobności Nadbałtyckie prowincje Moskwy.

Nie ogranicza się na tern Pre**e. Na karb Po
laków, kłamiąc o nich najbezczelniej, a podnosząc 
dwóch marszaiKow moskiewski b, którzy poszli tyl
ko za pobudką, daną przez szlachtę pclsKą w Lpra- 
wie wyzwolenia włościan, sławi ona obecne rządy 
moskiewskie jako arcyliberalne itd.

Część jedną tych wywodów Prenj/ musimy 
wziąć do siebie, jako nowe straszenie nas Moskwą, 
jako nowe czernienie rohków w opinii centrali- 
stów — ale główną część, mianowicie wyaanie braci 
niemieckiej Moskalom na pastwę, musimy przypi
sać przyczynie ważniejszej. W Austrji i Węgrzech 
Niemcy utracili g/uni prawie zupełnie, przy nich 
tylko wojsko i policja i garść spekulantów żydo
wskich. We Francji z ewentnalnym zgonem Na
poleona DI. może Austrja utracić jedynego sprzy
mierzeńca, którego tak wysławiał p. beusi w de
legacjach. V więc wracają do dawnych amorów : 
kamaryla, biórokraoja i nowa era spotykają się na 
łonie Moskwy. Dziewięć lat sierdziły się na siebie 
wzajemnie — po dziewięciu latach rozstania, czule 
będzie spotkanie.

Biedna Austrja !

?7~■— — ■ ■ —'—

Czynności delegacyjne
B udżet w sp ó ln y , (Dokończenie.) 9. Wzywa 

się c. i k. wspólne ministerstwo wojny, ażeby go
spodarowanie publicznemi tundnszarai wojskowemi 
przyjęte było do preliminarza i do przędło żeń ra
chunkowych. Szczególnie wzywa się toż minister
stwo o ustanowienie w przyszłym budżecie pozycji 
wynagrodzenia nanowo powołany uh do wojska, 
według dawniejszej ustawy wojskowej, tndzież dla 
podoficerów, według §. 57. ustawy wojskowej, ma
jących prawo do wynagrodzeń, jak też o ustano
wienie dotychczasowego funduszu zastępców i o 
wyjednanie dla tegoż konstytucyjnego przyjęcia. 
Aż do przedłożenia nowego budżetu zezwala się, 
ażeby dochody z kapitałów niepotrzebnych dla 
wynagradzania nanowo powołanych, byi j  użyte 
na zaspokojenie wynagrodzeń określonych w §. 37. 
ustawy wmstowej.

10. Wzywa sie c. i kr. wspólne ministerstwo 
wojny o rozważenie, czy me byłoby korzystnem, 
przy sprawianiu mundurów, przedmiotów uzbroje
nia i innych potrzeb armii, przez indastrję prywa
tną, odpowiednią część potrzeb rocznych rozdać w 
drodzb wohroj konkurencji, » resztę pozostawić kon- 
sorenun, przyczem dla tegoż konsorcinm byłaby 
stanowiące ceny dostaw osiągnięte przez konku
rencję.

11. Czy nie byłoby stosownem ze względu ua 
zamierzony z pewnem konsorcjum układ w celu 
dostawy mondarów dla armii stałej, wykluczyć 
cztonkow tego kousoicjom od dostawy dla łandwa- 
ry, ponieważ przez to uwzględnionoby tych prze
mysłowców, którzy nie zostali uwzględnieni przy 
dostawach dla armii stałej, i ponieważ w ten spo
sób mogłaby być osiągniętą skuteczna kontrola 
dalsza dla wy miarkowania cen dostawy.

12. Wzywa się c. k. wspólne ministerstwo 
wojny o nadawanie dostaw przedmiotów potrze
bnych dla marynarki z największem uwzględnie
niem drobnego przemysłu takim przemysłowcom, 
którzy nie mają udziału w konsorcjum dostawy dla 
armii lądowej

Ce w materjały historyczne niezaprzeczonej warto
ści, biorę za niektóre wskałówki do niniejszego 
obrazu.

Ostatnie ćwierć wieku XVIII. dla ludzkości 
było zaczynem, z którego miało się wydobyć ży
cie odrodzone i bardziej normalne. Z pod czarnej 
skorupy, utworzonej ciemnotą wieków, wydobył się 
jęk niezrozumiały ludów, a jakby na jego rozkazy 
encyklopedyczni d’Alemberta cyklopi i pseudo-mi- 
łośnicy natury jak Rousseau, wzięli się do rozkucia 
wiekowych pęt. W robocie od razu wszyscy napo
tkali się z cementem absolutyzmu i ciemnoty — 
jezt [tanu. Dziwny to był zakon! 25.000 osób, po 
większej części jednostek zdolnych, głębokiej nau
ki i nieraz olbrzymiej pracy, stanowiło ten zastęp 
ociemniajacy ludzkość. Sami posiadali zdatnych 
inżynierów, mechaników, filozofów, wszelkiego ro
dzaju i kunsztu artystów i rzemieślników, uczo
nych i mówców. A całym tym doborem ludzi kie
rowała jedna wola, której ślepo słuchano I Jziś 
zacięci wrogowie katolicyzmu. Moskale muszą wy
znać, że „tyło to nadzwyczajne zgromadzenie lu
dzi godnych uwagi we wszystkich gałęziach wie
dzy ludzkiej. BySL to kolosalna akademia, składa
jąca się z przedstawicieli wszelkich stron ludzkiej 
działalności i'przedstawicieli po większej części nie
tuzinkowych/

Czem się jednak uiało t * tę akademie ści
gała ogólna nienawiść i przekleństwo Zachodu? 
Winą główną tyła /a sa u  zwichnięta: wyżarto 
serca i nczucia ludzkie w tej całej gromadzie, a za 
to wyćwiczono zdolności umysłowe i rozwinię- 
ten wech gończych, co zdała pozw-ia.ł zwietrzyć 
zwierzynę i podsuwał sposób użycia jej ku o- 
siągnięciu swego celu. Jezuci przedstawiali zastęp 
najkarniejszy, a despotycznie rządzony. Życiem swem 
bj li prop.igat iranii niewolnictwa u Realizowanego i 
podniesionego do szczytu doskanałości. 1° jakiego
tylko absolutyzm mógł kiedykolwiek dojść. Ta 
propaganda despotyzmu, to popieranie go wszędzie 
przykładem, nauką i oddaniem się, musiało tłumom 
zrobić ich tem nienawistniejszymi, im wieksze oni 
nueli moralne środki i umysłowe zdolności. Zakon 
nie znał naroaowcści, nieznał żadnych uczuć ludz
kich; dlań tylko istniał interes jego osobisty, o- 
kryty płaszczem gorączego przywiązania do kato
licyzmu. A przy tjch zdolnościach jakie posiadał 
w swem gronie, prv j  tych inaterjalnych środkach 
jwoe miał na pierw Mwpbnie śród swych ade-

B. M a r y n a r k a  w o j e n n a .
1. Wzywa się c. i k. wspólne ministerstwo 

wojny, o układanie preliminarza marynarki w ten 
sposób, ażeby tytuły i pozycje dawały łatwy po
gląd na związek wymienionych przedmi >tów.

2. Wzywa się c. i k. wspólne ministerstwo 
wojny o zarządzenie środków, ażeby odpowiedni 
ofręt wojenny stanął na wodach morza Czerwone
go, bez podwyższenia pozwolonych potrzeb, który
by reprezentował interesa austrjackie w portach 
tamtejszych; dalej o zarządzenie środków ku do
kładniejszemu zbadaniu tego morza i zapewnieniu 
żeglugi na niem.

OL Rezolucje dotyczące wspólnego minister
stwa finansów i

IV. Kontroli rachunkowej.
1 Wzywa się wspólne ministerstwo finans Ów 

o użycie swego wpływu, ażeby raz już nastąpiło 
zrównanie tych sum, które według aktu likwida
cyjnego z dnis 31. grudnia 1867 znajdowały się 
w centralnej kasie państwowej, z tym dniem od
danej wspólnemn ministrowi finansów.

2. Wzywa się toż ministerstwo o wniesienie 
przedłożeń ustawodawczych względem

a) regulacji rachunkowości i kontroli rachun
kowej, jak też szczególnie

b) organizacji najwyższej Izby obrachunkowej.
3. Co do budżetu z roku 1870 ma obowiązy

wać postanowienie, że dochody i wydatki w wy
sokości pozwolonej i ustanowionej mają znaczenie 
rachunkowe do końca czerwca roku 1871. Po u- 
pływie tego czasu należy uważać kredyta, pozwolo
no na rok 1870 za wygasłe.
V. Rezolucja do kredytu dodatkowego na r. 1869.

Dla pokrycia kiedy tu dodatkowego na rok 
1869 zarządzie potrzebne środki, jest zadaniem o- 
bydwóo.h ustawodawstw i ażeby jednak obaj częścio
wi ministrowie finansów mogli pod tym względem 
bez podnoszenia ciężarów podatkowych robie pro
pozycje, poleca się ministrowi wojny, aby porozumiał 
się z obydwoma częściowymi ministrami finansów, 
jakie kwoty znajdujące się w kasach wojskowych 
okazały się zbywającemi i jakie sumy ze sprzeda
ży bez narażenia armii na szkody mogłyby być wy
płacone.

Przegląd polityczny.
Francja. Burzliwą scenę na posiedzeniu se

natu z d. 2. b. m., do której dał powód hr. Sśgur 
d’Aguesseau, znany przywódca stronnictwa ultra- 
montańskiego w polemice z księciem Napoleonem, 
opisują sprawozdania rządowe następnie:

Hr. S e g u r  d’ A g n e s s e a u :  Panie prezy
dencie ! Z ądam głosu w kwestji osobistej ; wstrzy- 
mywałem się z tem żądaniem aż do obecności Jego 
ces. wy»ok. księcia Napoleona.

P r e z y d e n t :  Pan Sfeguer d’Aguiseau ma
głos.

S ś g u r  d’ A g u e 8 s e a u :  Moi panowie ! Je
steśmy pewnie gotowi wszyscy działać i mówić z 
całą swobodą; mam zamiar uczynić to względem 
wspomnianej kwestji osobistej. Z największą uwagą 
słuchałem tej przykrej, zasmucającej, skandalicznej 
mowy... (Namiętne głosy z większej części tow 
senatorskich.)

Markiz de G r i c o n r t :  O kim to pan mó
wisz ?

P r e z y d e n t :  Potrzeba uszanować zdania, 
a szczególniej mówców.

Książę N a p o l e o n :  Co jest skandalicznein, 
to pańskie słowa.

Marku d e  G r i c o u r t : Tak, tylko słowa 
pańskie są skandaliczne.

S b gu r  d A g u e s s e a u :  Dowiodę wnet słu
szności użytego przezemnie wyrażenia. (Ponawia 
się hałas).

P r e z y d e n t :  Panie Segur d’Aguesseau! 0 -

plów, i których nigdy nie nadużywał, od razu mógł 
zwalczyć lab osłabić wszelkie poczciwsze usiło
wanie.

Prawo ekonomiczne, że wszelka produkcja na 
wielką skale podkopuje i zabija małe produkcje, i 
tu musiało się objawić. W osiąganiu wpływu i ma- 
terjalnych środków musieli zniszczyć i zwichnąć 
spokojne ubieganie się o dojne owieczki — wszy
stkich innych zakonów, daleko pozostałych w tyle, 
pod względem ogłady, oświaty i nauki; musieli 
podkopać moralny wpływ duchowieństwa świec
kiego.

Pierwsza więc nienawiść ku zakonowi Jezuso
wemu idzie z łona duchowieństwa, a ludy, czując 
jarzmo wszystkich zakonów, idą tylko w parze z 
niem ku zwalczeniu najpotężniejszej dźwigni despo
tyzmu, powtarzając w cichości — że potem i na 
was kolej reform nadejdzie. "W tej walce musi brać 
udział i papiezka tiara a panowanie Stanisława Au
gusta jest świadkiem rokoszu w kościele i jakby 
walki zbuntowanych szatanów.

Rzeczpospolita, w której wszystko było wolno, 
nawet obcym mocarstwom wyrządzać gwałty i pra
wych obywateli wypędzać w bezludne stepy Sybi
ru, była potężnym przybytkiem jezuitów i posiada
ła potężne naówczao filary: Piramowicza, Kluka, 
Poczobuta, ZaHockiego, Bogusławskiego i td. Po
siadała nowocześnie w swem łonie potężną niena
wiść unitów, a szczególniej 0 0 . bazylianów, „ku 
ojcom czarnym-1, i byk  obrazem walki nawet świec
kiego zazdrośnego duchowieństwa. Górując oświa
tą jezuici, musieli widzieć anarchię tak odbijającą 
od ich karności wewnętrznej i tam też gruntowali 
swą potęgę największą. Jedna Białoruś posiadała 
200 jnzuitów duchownych. A jakL jeszcze musiał 
być z= itęp opiekunów, protektorów, obrońców i t.p?“

Jednakże rozsiadując się nawet na szlacheckich 
wypłowiałych mózgach, nie czuli się dość silni do 
walki ostatecznej z Rzymem; widzieli, że brakowa
ło tylko jednej chwili, ażeby z watykanu padło 
przekleństwo wobec chrzościaństwa na synów Lojo- 
li, i widzieli również, że ci stronnicy katoliccy przy 
nich, zazdroszcząc skrycie — od uzu ich odstąpią 
po buli papiezkiej, od razu zadadz* cios ostateczny. 
Nienawiść ludów wted) była tak wielką, że papież 
musiał jej uledz i musiał rozwiązłe Societaum Jem.

Zawczasu trzeba było szukać sprzymierzeńców. 
Śród wiernych kościołowi nie było takich, coby nie 
zważali na gromy, ciskane z zamku św. Anioła,

irzymdoś pan głos w kwestji osobistej. gdyż w 
innym razie nie byłbyś go otrzymał. Nie dawaj- 
że pan mówcy, któremu odpowiadasz, sposobności 
do osobistych zażaień.

Segur d’ A g u e s s e a u :  Chcę w niewielu 
słowacn usprawiedliwić wrażenie, z jakiego robi mi 
zarzut kilku kolegów moich. Nie masz w istocie 
nic smutniejszego, nic bardziej zasmucającego, nic 
skandaliczniejszego... (Ogromny hałas).

Markiz de G r i c o u r t :  Uszanuj pan w tej 
sali kuzyna cesarskiego!

Pan I  a i t y : Senat wysłuchał mowy księcia 
z największą uwagą.

S e g u r  d ’ A g u e s s e a u :  Szanuję swobodo 
wszystkich mówców; należy jednak także szano
wać i moją. Powtarzam więc, a main do tego pra
wo, iż niu znam nic coby zasługiwało na użyte 
przezemnie wyrażenia tak, jak wezwanie do nie
posłuszeństwa przeciw konstytucji i przeciw usta
wom. które to wezwanie rzucone zostało z tej try- 
bnn] przez pierwszego księcia krwi. (Nowa burza).

Q u e n t i n - B a u c h a r d :  Osoby pańskiej wca
le nic to nie obchodzi.

S ć g u r  d ' A g u e s s e a u :  Proszę teraz po
ił łedzieć, czy mowa ta nie była smutną i skanda
liczną. (Burza w sali).

P r e z y d e n t :  Proszę przejść do kwestji oso
bistej.

S e g u r  d ’ A g u e s s e a u  oświadcza wiec, iż 
wcale nie żąlai od komisji, jak książę powiedział, 
ażeby uchwala senatu, zakazująca rozpraw nad 
konstytucją, była zniesioną. Owszem, żądał on 
wprost przeciwnie. Tutaj mówca chce znów przejść 
do mowy księcia, lecz prezydent odbiera mu głos. 
W ter sposób kończy się scena, prawie niewidzia
na jeszcze w senacie.

A zym . Z Rzymu piszą do K raju  pod dniem 
31. z. r.3 Prace przygotowawcze do soboru, całkiem 
ukończone temi dniami zostały. Pomimo ich ogro
mu, kongregacie czyli komisje taką gorliwość roz
wijały, że wszystkie juz materjały są przygotowa
ne, ułożone i uporządkowane, i że nawet zredago
wano już i umotywowano dekreta jakie przyszły 
areopag ma wydać. Może niejednemu takie pisanie 
a priori dekretów, co mają być dostatecznym do
piero wynikiem dotąd jeszcze nierozpoczętych obrad, 
zbyt pospiesznein i przedwczesnem się wyda. Atoli 
w urzędowych sferach tutejszych panuje przekona
nie, iż jednomyślność będzie tak zupełną i pory
wającą w aniu stanowczego zgromadzenia, iż u- 
chwały jegi jednogłośnemi się sraną i że opozycja 
zbezwładniona, stłumiona i nieznacząca. przejdzio 
n. postrzeżoną i niewiadomą nawet po za obrębem 
posiedzeń. V takim razie sobór potrwałby tylko 
cztery lub pięć miesięcy. Gzy tak oedzie w rzeczy 
samej —  wątpić wolno, a optymizm sfer tutejszych 
nie przypada się nam wcale do przekonania. Ni ie 
należy zapominać, iż kwestje co będą rozstrzygane 
na soborze są najzywotniejszemi kwestjami, kwe- 
stjamr nietylko bieżącego czasu, ale wszystkich 
czasów, gdyż sobór watykański ma orzec to, czego 
nigd] kościół do dziś dnia stanowczo nie orzekł, 
wychodząc z wielkiej maksym;: I r  dubiit I m n a t.  
Chuć. tu tedy o potępienie całego szeregu zasad i 
wyobrażeń, które mil ono;.yoh mają na świecie 
zwolematów i przedstawicieli, które wniknęły głę
boko w obyczaje teraźniejszego świata, puściły ko
rzenie w życie narodów

Mówią — za co jednak wcale nie ręczymy. — 
że tak zwane zasady z r. 1789, które Francja wy
nalazła dopiero wóv.czss, lecz które u nas od wie
ków były znane, to jest wolność wyznań, wolność 
sumienia, wolność prasy, tudzież prawo narodowo
ści, prawo powszechnego głosowania, ulegną słyn
nej formule: anathema tił.

Powtarzamy, iż wcale uie ręczymy za to, alo 
jeżeli połowa nawet tych i tym podobnych zasad 
uroczystemu potępieniu ma podpaść, a za połowę 
— przynajmniej są tacy, co ręczą; to niepodobna

więc oczy musiały się zwrócić na heretyków, któ
rych ustawa wypleniać nakazywała. A tymi byli 
Fryderyk H. i Katarzyna IL Należało teraz po
zyskać łaski obydwóch gfów koronowanych.

Uczeniem i wykształceniem dzieci których do
radcy Fryderykowi nie pozwalali zarażać katolicy
zmem, o co zresztą jezuici nie dobijali sią bardz > 
w tych czasach, przynosili oni prawdziwą korzyść 
powstającej monarcjii pruskiej. Stali się jej po
trzebni, zatem wzajemnie siebie wspierali. Dlatego 
to po wydaniu buli, znoszącej zakon, Fryaeryk za
brania ją ogłaszać w swyob ziemiach i pisze dh 
swego posła w Rzymie : „przy nadarzonej okoli
czności powiedźcie papieżowi i jego pierwszemu mi
nistrowi, że co się tyczy jezuitów, to moim nie
zmiennym zamiarem jest podtrzymanie ich istnie
nia w mojem państwie. Dodajuie nadto, że ponie
waż należę do heretyków, więc papież nie może 
mnie uwolnić od obowiązku dotrzymania swego 
słowa i od obowiązku prawego człowieka i króla".

Słowem, wobec Frydryka jezuici zajęli od ra
zu stanowisko taki«, na którem wzajemnie musia
ły obje strony dbać o siebie, jedynie dla obopólnej 
korzyści. Szła rzecz o Katarzynę. I tam potrze
ba było przynieść korzyści dotykalne, i w zamian 
otrz] mać względy carycy i jej zalotników.

Do jezuitów należało wychowanie młodego po
kolenia. oni posiadali najlepsze kolegia . najzdol
niejszych nauczycieli, bo zakon pilnie śledził zdol
ności młodzieży i najzdolniejszych zawsze wybierał 
na dopełnienie rzednących szeregów. Dla liczby 
tairf nikt nie wchodził. Ale prozelita, posiadając 
zdolności, musiał się wyrzec wszystkiego, co mu 
święte i drogie było od dzieciństwa Ludziom więc 
takim trudno było iść utartą drogą zabiegów przy 
Repuiuie lub Stakelbergu o względy carycy; im 
podostatkiem dostarczali dukatów opiekunowie, bio
rący erosz z kieszeni moskiewskiej, a heretyccy po
słowie z natnry mieli pewną odrazę.

W tym czasie Katarzyna wydaje pozwolenie 
cudzoziemcom na zakładanie kolonij nad Wołgą- 
Kolonizacja ta idzie pomyślniej niżby się zdawało, 
i oto nad brzegami W ołgi osiada duzc katolików. 
Dla dalszej zachęty rząd kazał budować kościoły i 
sam osadzał je księżmi. I to był pierwszy przykład, 
że rząd moskiewski uznał urządownie w swych 
granicach innowierców. Wtedy zaczęło się działanie 
jezuitów.

Białoruś była zajęta moskiewskiemi wojskami,

przypuścić, aby między biskupami w konstytucyj
nych krajach wychowanymi i tegoczesnym hołdują
cymi wyobrażeniom nie powstał silny opór i gor3‘ 
ce, namiętne rozprawy, pomimo trudności dla wic* 
lu wyrażania się po łacinie, ile że zaprzeczyć nie 
można, iż ojcowie watykańscy nie będą już tak 
łaciną władali jak ojcowie trydentyńscy. O wóż zga
dzają się tutaj na to, że jeśli się fakt jeanomyśl' 
ności we wszystkiem nie sprawdzi, jeśli opozycj* 
wbrew przewidzeniom i rachubom śmiałe poanieste 
czoło w świętym sejmie, to już nikt obliczyć nio 
zdoła następstw takiej opozycji, a sobór zamiast 
pięciu miesięcy, może jak trydencki kilka, bo kil
kanaście jest aziś niepodobieństwem, lat pocią* 
gnąć Ufać należy, iż reakcyjne plany, jeżeli istnieją 
jaKowe, przewagi nie otrzymają na powszechne® 
zgromadzeniu kościoła bożego, że złowieszcze wróż
by pesymistów się nie sprawdzą; że wiele zasad, 
uważanych dziś jako rewolucyjne, a które są *  
gruncie głęboko chrześciańskiemi, zamiast potęp®' 
nia, świetny tryumf odniesie, i że sojusz kościoła 
i narodów, religii i wolności, czerstwiejszym i 
świetniejszym wyjdzie z pieluszek Syllabusa, nie- 
dość może, jak mówią, zrozumianego przez współ
czesnych, ale bardzo niedostatecznego i wstrętnego 
pokoleniu naszemu, w dosłownem przynajmniej 
znaczoniu. Może tyć zatem, że dalszy rozwój 
słynnych ośmdziesięciu propozycyj przez sobór po
godzi świat z nim,  bo inaczej wielkie przymieize 
religii z wolnością, to przymierze, jakie *7 dziejach 
Polska jedna tylko należycie pojęia, znalazłoby się 
nieokreślenie odroczonem, i ludzkość mogłaby od
powiedzieć na najvrjższą powagę nowych wyroczni 
nieśmiertelnym okrzykiem rokoszanina Galileusza: 
E p p u r si muove !

Ziem ie p o lsk ie . Z Waiszawy donoszą pod 
d. 31. październiku do Dziennika Dozn.i Interes? o- 
sobiste zatrzymują mnie dotąd w Warszawie i tak 
pochłaniają czas, iż nie wiele pozostaje mi wolnych 
chwil dla zebrania jakichkolwiekbądź wiadomości, 
interesujących ogó:. Zresztą wiadomo wam, że tyl
ko w krajach, gdzŁe jest reprezentacja narodowa, 
wolność prasy, słowem gdzie są instytucje liberal
ne, można jednym rzutem oka pojąć stan krrji1 i 
zrobić sprawozdanie z tego, co się widziało, bo 
wszystko jest jawnem. publicznem Ale w naszy® 
nieszczęśliwym kraju przeciwnie wszystko odbywa 
się skrycie, tajnie, trzebaby mieć swoje własną po
licję, stosunki z namiestnikiem, z komitetem urzą
dzającym, z każdym dyrektorem Wydziału, z 10 
gubernatorami, z 90 naczelnikami powiatów, z po
licją, strażą ziemską, z magistratami i burmistrza
mi, bo wszystkie te władze rządzą, administrują 
według swojego widzimisię, bez związku z całością, 
jak charaktei, temperament, fantazja sirłania ka
żdą tę władzę do większej lub mniejszej samowol- 
ności, bo wszystkie wyższe władze są po za obrę
bem krytyki i wczelkiej kontroli. Do wyższych 
władz liczę gubernatorów, naczelników powiato
wych i naczelników straży ziemskiej. Wszyscj a  
dygnitarze administrują, jak rm sie żywnie podoba. 
Sami przed sobą robią sprawozdania zc swoich 
czynności, rachunki sami sobie składają i sami się 
kontrolują, a wszystko odbywa się w takiej taje
mnicy, że jesteśmy, jak to powiadają, jak tabaka w 
rogu. Powiecie m na to, ż( są ogłaszane dekreta, 
ukazy, ale cóż nam z tego, kiedy ukazy te mają 
na celu jedynie ruinę kraju, a i tak w części są 
tylko zastósowane i w wykonanie wpiowadzone, w 
części zaś przerabiane, przekształcane, rozumie się 
zewsze na gorsze, z krzywdą dla nas.

Szpiegów w Warszawie niesłychane mnóstwo 
wszędzie w Lotelach, cukierniach w ogrodach, w 
teatrach, a nawet w  prywatnych domach. Tn jacyś 
dwaj żydkowie z brodami i pejsami szwargoozą o- 
brzydliwym swoim żargonem, zajęci niby to roz
mową, a podsłuchują i chwytaj? każdy wymówio
ny przez ciebie wyraz; tain jakiś młody zdechlak 
ze szkiełkiem w oku ubrany podług ostatniej mo-

i już od 1769 jezuici z uerni się kumają i agitują 
chociaż zrazu dość tajemnie, ale zawsze imere- 
s.jch carycy. Wobec swego sumienia jezuici nawet 
mogli śmiało twierdzić, że robią t) dla dobra ko
ścioła. Caryca nakazywała uwzględuiać katolików, 
coż byto niepodobnego spodziewać się, że ont po 
niejakim czasie pozwoli i na jawne nawracanie ne 
katolicyzm. Wyższość zakonu nad Moskwą, nie po
zwalała ani na chwilę wątpić o powodzeniu. A 
wówczas — jaki tryumf nad papiestwom i uad 
wrogami! Rozpędzeni znajduja przytułek i znowu 
jaśnieją potężnym blaskiem niesprawiedliwego prze
śladowania i męczeństwa za prawdę! I komu myśl 
podobna nieuśmiachnie się? Ale Katarzyna niena
widziła zakonu jezuitów, „j ako n a j b a r d z i e j  
w i a r o ł o m n e g o " .  Nad kolonistami Nadwoł- 
żańskimi ustanowiono biskupa świeckiego, Sie- 
strzeńcewicza, zatem nieprzychylnego zakonowi,' 
Biskup ten nie był jeszcze zatwierdzony z Rzymu, 
ale zniósł się wprost zjusiic-kollegiy  (ministerstwo wy
znań), i z Rzymem utrzymywał stosunki przez po
średnictwo moskiewskiego posła w Warszawie i 
nuncjusza papiezkiego. A Katarzyna sama dawari- 
pozwolenie lub zabronienie na ogłaszanie buli pa- 
piezkieh. Słowem, pierwsze kroki do uznania ka
tolickiej wiary w Moskwie * jej stosunek ao pań
stwa i do dw oru rz/mskiego, stają na tej drodze, 
że kościoł katolicko-moskiewski, jakoby miał posia
dać pozór niezależności galicyjskiego kościoła. Na
wet wszystkie klasztory w szeLdch zakonów oadano 
pod władze bisąupią. Pierwsze te kroki katolicyzmu 
w Moskwie nie były zatem po myśli synom 
Lojoli.

W tej chwili tak krytycznej dla zakonu, bo 
grożącej zatamowaniem wstępu dla niego do cara
tu i t. d. w chwili, gdy jemu koniecznie wypada 
pozyskać przyjaciółkę w osobie carowej, w tej 
chwili tak stauowczej, nadchodzi pierwszy podział 
polski.

Jezuici chwytają tę zbawienną deskę, jaka i® . 
* Opatrzność przysyła śród bałwanów rozhukanych 
świata i ^atują sio na niej. Zaraz zobaczymy w ja
ki sposób.

Równocześnie papież zgadza się na biskupa 
Siestrzeńcewicza i ten zostaje wyświęconym trochę 
później, d. 4. grudnia (22. listopada stylu starego] 
1773 roku.

Czasu do stracenia nie było. (C. d, u.)



GJLłETA NARODOWA z  dnia 8, Września 1S66.

Jfalaje się zajęty jakąś piękną twarzyczką, a 
twój śledzi, z kim rozmawiasz, z kim 

Siadasz zmęczony na ławce, spoglądasz
H,' *®ada twarz dobroduszna, serce jakby nadło- 
gją jak zam ożny mieszczanin, przyjemnie
pjj^^isęha i wdaje się w rozmowę. W tej chwili 

z szykiem dystyngowany młody jeszcze 
°fice 'L*nfa’’ którego widziałeś wczoraj w uniformie 
z j. r?kim. w  mgnieniu oka już się porozumieli 
iw 01111 sąsiadem, który dalej prowadzi zemną roz- 

e n ----- towarzystwie. W tajnej policjiŜtłH ° °^oCn0m .  -"  Powiedzieć, są tasze i kobiety młode, pię-
i n a w e t  stare, udające wdowy po kapitanach 
tg “ Wniaach dawnych wojsk polskich. Szatańska
Ww*la- 0<* samego już rana rozpoczyna swoje 
fc “ńia po mieście pojedyńczo, wieczorem dopiero pwjouju
ibj? uPtlJe się po ogrodach 
»-• 14 publiczność dla odetchnięcia

ogródkach, gizie się 
publiczność dla odetchnięcia świeżem po- 

„ J?®in, dla posłucńania muzyki lub dla przęd
ła11 teatralnych, 

k  t)d lat kilku Warszawa zmieniła zupełnie swo- 
i * ,°8tici. Dawne kawiarnie gdzie się zbierano dla 
p|?Pędzenia czasu wśród gęstych kłębów dymu 

dommio, bilardzie i szachach, poznikały; na 
Publiczność zbiera się wieczorami w porze 

,ej w ogrodach, gdzie urządzone są koncerta, lub 
Teatrów pod odkrj tern niebem jest w samem 

sześć. Jeden francuzki, którego repertoar 
-  ci same tylko piosnki, duety i humorystyczne 

‘ i wszystko to przeplataue tłustemi dwuzna- 
^kąm i j naukanem. Dwa są polskie i dwa nio- 

de. Prócz togo na Pradze dwa,r i jeden za 
■mi Wolskiemi. Codziennie w porze letniej.

lw ^ g ó ln ie  w niedzielę i święta, znaczna część ■ruic' . . .i miejskiej wylęga do ogrodów, a głównie 
at*>oliny Szwajcarskiej do Biłsego, tak że w te- 
i ^ 6 Wielkim i Rozmaitości pustki prawio zupeł- 
jjl Miejsca te, poświęcone dla przechadzki i roz- 
M k̂i, Są giównemi punkrami zbornemi dla szpie-

ji. Warszawa pod względem zabaw przybrała fi- 
Whomię Paryża. Pizy całej biedzie, jaka panuje 

v 4as, Warszawianie lubią się bawić; ale też iza- 
Crk tania Wmócin de eoroiln. ffdzie sa nrzedftania. Wejście do ogrodu, gdzie są przedsta
w i a  , kosztuje 20 groszy, kufelek bawarskiego 

10 groszy. Rzemieślnik tedy za złotówkę mo- 
gprzyjemnie spędzić na świeżem powietrzu kilka 
^ i n  , zapomniawszy o troskach, biedzie swojej 
l?odniowej i o szpiegach, co aazdy wyraz w locie 
."Ty taj a i komentują go po swojemu, nieostrożne- 
?  gadułę na listę podejrzanych osób zamiesz- 

*jąc.
i  W każdym ogr idku z mera się publiczność o- 
r^ua, stosownie do usposobienia, gustu i pocho

wa. W polskich teatrach, 3ami Polacy, rze- 
%icy, szwaczki, a nawet bogatsi mieszkańcy. 

jjĴ udy te nazywają się Tivoli i Cassino. Alkazar 
i „pod Lipką", są teatra niemieckie, gdzie się 

jf^oaadza po największej części publiczność po- 
r®dr ■■lżenia niemieckiego. W Eldorado znowu bywają

? ci, co mają pretensję do znajomości języka fran- 
J^cgo; przytem młodzież, tak zwana „zdechlaki", 
Zmowie moskiewscy i — ulicznice. Żadna porzą- 
Z* kobieta nie odważy się słuchać wszotecznych 
fc^ck i patrzeć na kankany a la  tu l pe. Wszę- 
ą asystują żydzi — żydzi o pejsach i brodach, 

fraytem jak mówiłem, policja i szpiegi. 
t  Prócz tego Warszawa ma kilkadziesiąt ogro- 

gdzie codziennie wieczorami brzmi muzyka i 
Sjjfacy bawar leje się kuflami. Bilsegu orkiestra 
Ł**a w Dolinie szwajcarskiej i tam się zgroma-
ł *  oni., titot-rtowfflri rnAsWipwski
1 tł i CałyL*Jdowski. -łuowski. Prócz tego bywają w Dolinie i ima- 
^ p e  muzyki i zacne poczciwe rodziny nasze.

mnie tylko to, że Bilsego orkiestra, pier- 
k?4 można powiedzieć w Europie, zamiast robie- 

®kskursji do pierwszorzędnych miast, jak Pa- 
^iedeu' Berlin, Petersburg i t. d., obrała so- 

jjl *a cel wycieczek corocznych na letni sezon bie
li!’ . ńaszą Warszawę. Albo więc Warszawa pod 
j  /lędfim muzykalny m wykształceniem swojem

&

|" szę miejsce zajmuje w Europie, lub też orkie- 
V  BiUego uie jest jedną z lepszych, kiedy piei ■ 
r z ę d n e  stolice nie starają się sprowadzać jej

81 obie.
Cisza w całym kraju zupełna, jak przed bu- 

jT1, Wszy0cy w oczekiwaniu nowego zamachu ze 
Wookali. Krążą pogłoski, że po wprowadze

ni nowej pożyczki Towarzystwa kredytowego ziem- 
tJ®go, cały zarząd j administracja przejść ma w 
1 ' zyuowników moskiewskich. Byłaby to haniebna 
K^da i oszustwo ze s tro n y  rządu, ale wnosząc z 
»??> co dotąd zrobiono nam złego, można się wszy- 
w?ego spodziewać — wyjąwszy takich instytucyj, 

obracały się na naszą korzyść. Wszyscy
-» i _______  na naclarn* -  - - -kiw z trwogą oczekują, co nastąpi p0 zwinięciu 

^^Jttetu urządzającego; czy urzędnicy komitetowi

te

^  się na prowincje Nadbałtyckie? czy też po- 
*m<ł u nas dla przetworzenia sądownictwa i 
‘Uwłaszczenia sobie ważniejszych posad sądowych?

^H ibyśm y pierwsze, zapewnie jednak skończy się
gagiem.
Projekt pożyczki miejskiej dla W arszawy, ode- 

Kl4? Został nanowrót z Petersburga dla przero-
i ma być w październiku powtórnie pi/ea-

dotąd jednakW ^^ y, przyjęty' i podpisany; _
V  jeszcze wątpliwem, czy pogłoska ta się po- 

,rdzi.
W  ^a Litwie dotąd nie wolno się zgromadzać po 
Jk?  °8ób. Jeżeli dwóch sąsiadów zjechało się 
Szadkiem  do trzeciego sąsiada, jeden z nich musi 
(.„ ^htuiast wyjeżdżać, w przeciwnym razie śledz- 
W . odpowiedzialność, szykany, urzędowe zapyty- 
w ! 4! dla czego się zjeżdżali, czy nie dla spisko- 
toJjT14 itp. Tak1 stan jest nie do zniesienia: to 

■8Z® od kajdan, od niewoli tatarskiej; 
du W Mefkwie czynownicy cywilni, tak zwani 

liberalna, postępowa partja, napadają teraz 
Wjńcerów wyższei rangi. W oczach tych panów 

jenerał to durak. Tysiące anegdot rozpuszcza- 
t obieg, dla poniżenia ich w opinii publicznej, 
dok:' nP- jeden dywizyjny jenerał iaial sobie pole- 
k j Przed przeglądem wojska, który się miał od- 
■ ^ ° b e c  cara, wytknięcie dwóch linij równole- 

-0 dla, ustawieni kolumn. Polecenie to mieli 
?1̂  ttiżsi oficerowie. Linie wytknięte; jenerał 

yi na 2 godziny przed przybyciem cara lu-
l . , •_ ------1 czy r0Zk aZ d0.P łe *  _w?j?k"° T chce’ się przekonać,

^  ,8Pełniony. Ale o dziwo! z przerażeniem wi- 
[  1 ze linię nie są równoległe. Im dalej od oka,

tern się więcej zbliżają do siebie. Galopuje więc 
na drugą stronę. *) zgrozo! taż sama pomyłaa! 
Krzyczy, gniewa się. Przyboczny jego adjutant 
tłómaczy, że to złudzenie optyczne, że to się nazy
wa perspektywa. — flóż to jest —  krzyczy roz
gorączkowany jenerał — kazałem dwie linie równo
ległe wytknąć a oni jakąś perspektywę zrobili, bie
da ! bieda! czort z wami.

W jakimś korpusie kadeckim trzeDa było za
wiesić żyrandol. Jenerał chciał być obecnym, żeby 
w samym środKU zawieszono; ale na nieszczęście 
nie wiedział, jakim sposobem ten środek znaleść. 
Zdobywa się więc na koncept i zapytuje małego 
kadeta. Dzieciak powiada, że trzeba dwie przeką
tnie przeprowadzić, a gdzie się przetną tam będzie 
środek. — Sławny małyj — wykrzyknął radośnie 
jenerał dobywając portmonetkę; oto masz 5 rubli. 
Kupisz dwie przeKątuie, a leszta jaka się zostanie, 
będziesz miał na ciasteczka.

Tysiące podobnych anegdot kżąży i do tego 
już doszło, iż w Moskwie, jak przed kilku laty, 
jenarał uważany był za coś wyższego, nietykalnego, 
teraz pomiatają nim jak ostatnim niedołęgą.

K r o n i k a .
W .ykaz l in h ró w  i d o ro ż k a r z y  Iw o w u k łc li u 

k a ra n y c h  w drugiej połowie z. m.: Za przekroczenie ta 
ksy dorożkarze: Nr. 168, 193, 55 ; za grubiańskie zacho
wanie się względem publiczności dorożkarze: N r. 46, 73,
109, 148, 153, 175, 197 198 ; za odmówienie jazdy doroż
karze: Nr. 82, 86, 164; za prędkie wyjeżdżanie fiakry nr.: 
4. 9, 20, 22, 32 i 50 ; za inne wybryki dorożkarze : nr. 79, 
107, 125, 131, 158, 167, 203. {Gaz. Lu,.)

— W  P ozn an iu  zmarła temi dniami 991etnia wdowa, 
Zofia z (jozdzielskich Witkowska, która ^ako wiwansierka 
odbyła kilka kampanij Napoleona 1., w r. 1808 była w H i
szpanii wraz z mężem swoim, legionistą, a w r. 1812 to
warzyszyła wojsku polskiemu w wojnie z Moskwą. Na sta
rość trudniła się sprzedażą bulek, pomocy lekarskiej nie 
chciała przyjąć przed swoją śmiercią, twierdząc, że przez 
cale życie nigdy nie chorowała i nie wzywała lekarza.

— I m m l w  W iedn iu  d. 1. bm. p. Kób, były inspe
ktor jeneralny kolei żelaznej Karola Ludwika.

— T o u ł co m n ie  chez  n o m  Fejlotonista jednego z 
dzienników wiedeńskich, redagowanego przez żydów, i ptzez 
żydów najwięcej czytywanego, opisuje w humorystyczny 
sposób zbytek w strojach, który panuje między iyduwkami 
w Wiedniu, i którym te lamy lubią popisywać się osobli
wie — w synagodze. Przyszło do te6o, że na wzór księz, 
katolickich, kaznodzieje dr. Jelinek i dr. Gudeman widziel, 
się zmuszonymi wystąpić przeciw tei wystawie kosztownych 
toalet, odbywającej się w świątyni. Ale zdaniem fejletoni- 
sty, mówcy ci wybrali się zapóźno ze swemi napomnienia
mi. Spadek papierów na giełdzie wiedeńskiej zrujnował 
panów małżonków, nie będzie tedy ani bukietów pu 50 zlr., 
ani nowych kolij, ani snkień jedwabnych, z któremiby się 
można pokazać w synrgodze podczas „trąbek". Morgeupost 
opowiada jednę z licznych scen familijnych, jahin odbyły 
się z tego powodu. — Nie zechcesz przecie, mówi pani. 
bajses dc pana Bcjses, nie zechcesz, ażebym szła do syna- 
gogi bez sukni nowego kroju i bez kolj modnego fasonu ? 
Fizyznasz, ie  nic mogę pokazać się w synagodze w gorszej 
toalecie, niż pani B ajses! — Przyznam, rzecze i ttegmą p 
Bajsee, że możeez wcale nie pokazać się w synagodze! 
_  Wi hajst > woła pani Bajses — ty już nie możesz wy
żywić twojej żony! Jak ty nie możesz wyżywić twojej żo
ny, to ja zażądam lozwodu! — Ach™ mir ! odpowiada m ał
żonek — czemubym nie mógł wyżywić mojej żony? Prze
cież me wykarmiłaś się koliami według najnowszego fasonu 
i jedwabnemi sukniami? — Ale pani Bajses nie dała się 
przekonać tym argumentem, i proces o rozwód rozpoczął 
się w wigilię „święta pojednania".

U a rib n ld i lo ln ik ie m . Wielbiciele oswobudziciela 
Włoch południowych nie stracili go z oczu, chociaż zeszedł 
z widowni politycznej, i skwapliwie chwytaj* wszelkie wia
domości, dotyczące zatrudnień i domowego pożycia tego 
wielkiego męża. Jeden z nich podaje do dzienników o zaję
ciach rolniczych jenerała następną wiadomość :

Garibaldi przemienił niepłodną Kaprerę w rozkoszuą 
posiadłość, przynoszącą zarazem znaczne dochody. Może on 
służyć swoim współziomkom jako wzór ogrodnika, rolnika, 
pomologa, hodowcy bydła i zwierzyny, wreszcie jako leśnik, 
pszczolarz i rybak. Aczkolwiek sam wina nie pije, atoli ro
dzeństwo, domownicy i liczni goście nie pogardzają tym 
szlachetnym napojem; właściciel więc Kaprery pomyśleć 
musiał przed kilku laty o założeniu winnicy, która już dzi
siaj liczy 14-000 latorośli bardzo pięknych. Jenerał sam je 
zasadza rzędami, w odległości metra jedna od drugiej, zosta
wia, c fla jednej łodydze tylko po dwie lub trzy gałęzie. 
Najlepiej udają się wina piemonckie i toskańskie, oprocz 
tych hoduje także najwyborniejsze gatunki winogron sto
łowych, malagskich i sycylijskich. Z niemniejszem powo
dzeniem nowy Cyncynat sadzi drzewa; pomarańcz^ cytry
ny, jabłka, grusze, morele, brzoskwinie, wiśnie i drzewa 
oliwne zapełniają na wyspie liczne sady ; gdzieindziej zno
wu widać gaje cyprysów, sosen, jodeł, jasionów. Morwa się 
nie udaje, lecz za to figa iudyjskaj (opuncja) i drzewa świę
tojańskie tak obfitych zbiorów dostarczają, iż używa się ich 
do tuczenia trzody chlewnej; nie sbrwa i na ziemniakach
rozL aitych gatunków.

Qarib»ldi zachęcony mnóstwem kwiecia, okrywającego 
tak  Kaprerę, jako też 1 przyległą wyspę Magdalenę, założył 
pasiekę, i sam dogląda i pielęgnuje pszczoły z wielkiem 
zamiłowaniem. Miijucowe polowanie dostarcza przepiórek, 
kuropatw i dzikich kuz; jenerał zaprowadził nadto bażan
tarnię. Rybołówstwo jest nader obfite. Bydło rogate i 
owce, hodowane w znacznej ilości, zostają zawsze nr woi- 
nem powietrzu, wyjąwszy sześciu kiuw kremońskićn, do
starczających nabiału na potrzeby domowe. Garibaldi ma 
wiatrak i posiada mnóstwo narzędzi rolniczych, ktnre ma 
ofiarowsli jego wielbiciele w Anglii. W zajęciach gospo
darczych dopomaga mu oddawna zamieszkały na wyspie 
Parmeńczyk, Barberini. i Weber, ziemianin z Maddaleny. 
Około domu jenerała rosną. palma daktylowa, mimozy, pi
stacje, wawrzyny i mirty. Stary bohater po pracy spoczy
wa w ich cieniu, i prowadzi o zmroku gawędki z rodziną i 
przyjaciółmi

— „O p iek u n a  p u ls k ie h  d z iee i"  nr. 25. zaw iera: 
Redakcja tpiekuną do swych młodych czyteluików. O przy
jaźni. Jaś i książka (wierszyk z obrazkiam) Z Krakowa 
W isłą do Gdańska (z obrazkiem). I  [łody wróbel (bajka). 
Przechadzki po polu i ogrodzie (c. d.). Zasiew (wierszyk). 
Rozmaitości. Nad kołyską Zosi. Zagadki.

— „ Ś w ia lla  z a g ro b o w e g o " , dzienn - i  spirytystyczne
go, wy:zedł nr. 3., i zawiera: Pogląd na dzieje spirytyzmu

(dokończenie). Ustępy z lozmów, mianych z duchami na 
zeoraniach czwartkowych we Lwowie. Komunikacja z du
chem Lilci o wezwanie ducha Emilii L. O duchu Franci
szka, przebywającego chwilowo na planecie •Nenerze. Obja
śnienia duchów o księżycu, słońcu i planetach. Stanowi
sko spirytysty (artykuł nadesłany).

— W y p a d e k  d a  k o le i. Przy pociągu orotowym, któ
ry przedwczoraj wieczór ztąd do Czerniowiec odszedł," wy
koleiły się między Kołomyją a Zabłotowem dwa wagony 
pakunkowe i jeden osobowy

Z podróżnych nikt wcale nie został uszaodzonym. Je- 
4dynie tylko konduktor i posługacz od hamulca przez niepo
trzebne i nieoaczne zeskakiwanie z koziołków odnieśli lek
kie kontuzje.

Pociąg opóźnił się wprawdze o 5 godzin, ale nie opó
źnił ruchn innych za nim i na przeciw idących pociągów 
osobowych i towarowych.

Przyczyną wykolejenia było obluzowanie się noła na 
osi przy jednym z wagonów pakunkowych; fachowi ludzie 
twierdzą, że podobny wypadek w biegu pociągów przewi
dzieć się nie daje.

— W  d o p e łn ie n iu  pozawczorajszego doniesienia o za
wiązaniu się Komitetu dam w celu zbierania kruszćzu nu 
pomnik spiżowy dla Mackiewicza, Słowackiego i Krasiń
skiego, donosimy, że pominięto między paniami; P. Kar- 
czowę i Miłaszewską. Pierwsza z tych pań otrzymała upo- 
wazuienio do zbierania darów na tesj cel przeznaczonych; 
bawi obecnie w Jarosławiu.

— S i o s io w a n ie . Gazeta Narodowa z d. 2. września 
r. b. zawiera w kronice opowiadanie zajścia na dworze ko
lei ielazuej w Brodach, w którem nazwisko moje w sposób 
ubliżający jest wymienione i cały fakt, p,zedm iot owego 
opowiadania stanowiący, jest widocznie tak przekręconym, ii 
całą ową korespondencję tylko złej informacji koresponden
ta albo ukrytym jakim zamiarom przypisać u  ogę.

W iuteresacb zakupna chmielu jeżdżę bardzo często po 
okolicach Brodów a mą,ąc często znaczne kwoty pieniężne 
z sobą, mam zwykle celem osobistego Dezpieczeństwa w du
żych lasach Łopatyna i innych broń przy sobie. I tym ra
zem miałem z sobą rewolwer i dubeltówkę, na które także 
wystawiony mi przez c. k. dyrekcję policji certyfikat ( Waf- 

fenpats) opiewał, a oprócz tego dał mi znajomy wiejski, do 
którego po drodze wstąpiłem jeszcze nóż myśliwski. Mając 
tę broń przy sobie przyjechałem d. (?) sierpnia na dworzec 
kolejowy w Brodacn, celem daiszej podróży do Lwowa i 
wstępując do sali, widzę urzędników kolejowych zajętych 
dosyć gwałtowną dyskusją z jakimś nieznajomym młodzień
cem. Przysłuchawszy się przez czas niejaki tej bynajmniej 
nie w granicach towarzyskości powadzonej rozmowie, w 
której młody ów nieznajomy wobec, w spomnionych urzędni
ków stu wał się coraz kiatarczy wszym i gwałtowniejszym i w 
końcu jednego z nich jawnie na pojedynek wyzywał, chcąc 
oraz tymże ostatnim pomagać w ich widouzmo niemiłeir 
i ambarasownem położeniu przystąpiłem do owego niezna
jomego, i celom Odwrócenia jego uwagi, pokazuję mn broń, 
którą miałem przy sobie i która naturalnie nabitą nie by
ła. Zrobiłem żart w celu zakończenia gorszącej wszystkich 
obecnych uceny i dziś wystąpienia mojego żałuję szczerze 
gdyż niepotrzebnie wdałem się w tę niemiłą przygodę — 
Ów nieznajomy atoli uchwycił mię natychmiast za suknię, 
zoczą] mie targać i lżyć najhaniebniejszemu wyrazami, jako
bym b / ł  szpiegiem policyjnym etc. etc. Statałem  się natu- 
raląję ur.olnjc od niego o ile możnością jednakowoż jeden 
z ewych pp. urzędników jeszcze sam przyszedłhnu w pomoc, 
zawołał kilku strażników firn .„ryci/ i kazał jednemu z 
nich, p. poborcy Otio, nóż mój ikonnskować, co zen też u- 
skutecznił.

To był faktyczny stan rzeczy. Cc do uwag przez szan. 
korespondenta poczynionych muszę dodać, iż nigdy nie by
łem, i nie jestem urzędnikiem m arskim  i z c. k. policją 
nigdy uie zostawałem w stosunku. Mylnemu twierdzeniu te 
mu, zaprzeczyć muszę. Jestem urzędnikiem miejskim t. z 
komisarzem gruntowym i do tego charakteru chętnie się 
przyznaję. (Ów nieznajomy jak się dopiero tu  we Lwowie 
dowiedziałem jest obłąkany i został oddanym do szpitalu 
głównego.) Zkąd urzędnikom kolei żelaznej i choćby po
łączonym z nimi strażnikom finansowym przysługuje prawo 
konfiskowania broni ? Czy to należy do ich zakresu działa
nia i zostaje w zgodzie z ustawami zasadnu-zemi'

Nehemia/i Ruumann.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Mościska 28. sierpnia. Będąc w Radowcach podczas 

sprzedaży koni ze stada rządowego, ośmielam się zrobić 
niektóre spostrzeżenia — nie w chęci krytykowania, ale dla 
zrobienia uwagi, któraby na dal dla kraju mogła b y ć , je 
żeli nie z korzyścią to przynajmniej od stra t chroniącemi.

Ogłoszono, że będą sprzedawane stadne klacze, klaczki 
roczne, i dwuletue jedynie tylko hodowcom koni., dlatego, 
by zostaiy w k ra ju , i służyły do rozpłodu. Chęć i cel 
chwalebne, ale niestety jakżeż przeprowadzone !

v. ydawano karty przypuszczające do kupna han
dlarzom fabrykantom i innego zawodu osobistościom, i 
zbito cel z toru, bo było więcej kupujących, niż sztua do 
sprzed; nia, lecz co gorsza;

2. Między temi klaczkami do chowu przeznaczonemi, 
było bardzo wiele takich, oc m iały dziedziesne błędy, 
wprawdzie wywoływano przy niektórych tr  błędy, lecz nie 
przy wszystkich, dlatego niektórzy po tupnie zr.Tacah bo
nie, lecz m'mo tych błędów płacono konie bajecznie, gdyż 
przekupnie licząc na cechę R. i piękne rozgłoszenie sławy 
stadu, mimo kalectwa spodziewali się korzystnego potem 
nieznawcom rozsprzedania. Wymienione błędy są tegc ro
dzaju, że przepisy rządowe zakazują, by do takich klaczy 
ogieróe nie puszczano, a tu  puszczono za drogie pieniądze 
w kraj tyle sztuk kalek pod firmą „do rozpłodu*, pod zachę
tą  ,  dla dobra kraju", „dla podniesi nia chowa koni". To za
wód nie łada Takie sztuki powinne były być tik  uchowa
ne, by kaiden wiedział, ie  nie są zdolne do rozpłodu, i 
tylko wystrzelane lub zbyte fiakrom i furmanom do pocią
gu J  Dosjc powiedzieć jaksię to działo, kiedy prezes Towa
rzystwa ku podniesieniu chowu koni w kraju, krory podo
bno naleiaL takie dc komisji, brakującej stado w Radow
cach, sam kupił parę koni takich kalek, że oddał je do 
zalicytacji i stracił na nich 100 z ł r . , co jednak nie prze
szkadzało, by grzeczny jenerał nie winszował ich pierw
szemu kupcowi, drugiemu, a podobno nawet i trzeciemu po
wtarzając : , ich gratulirc,, Sie haher dat hesie und to biltg ge- 
kauft.“ Cóż to dopiero ci nakupili, co się nie mienią 
znawcami!

3. Przy podobnych publicznych czynnościach i okazjach 
głoszą zwykle komitety ulgi, uzyskane przez zniżenie im cen 
przewozu kolejowego, a czasem się to tan kończy, że nikt nie 
wie co ma płacić, a urzędnicy kolejowi wynajdują różne uchy
bienia przeciw formalnościom, których jest mnóstwo, i kończy 
się na tem, że ogromnie się Dłaci, przy udawaniu zatrzymują, 
i każo pod pozorem pomyłki dopłacać, czegom doświadczał już

kilka rwy, oddawszy w Tarnowie, ki-sSuO dopłacać w K ra; 
ko wie, oddawszy w Krakowie, dopłata w Rzeszowie, odda
jąc al&cz dwu, cztery roczniaki i łoszę przy klaczy, w yra
chował Verwalter w Czerniowcach, że do Mościsk należy się 
od konia 11 złr. 3 ct. przy opłacie policzono już 13 złr., a 
prócz tego telegrafowano do Mościsk, żeby zatrzymać konie 
i odebrać na 12sztukach jeszcze 15 złr. 33 ct. Mogłyby więc 
konie stać czas długi, i narobić kosztów, gdyby się był nie 
znalazł poczciwy znajomy, który towar wykupił. Taki to 
ład  na kolejach, i takie korzyści opnszczenia z cen, zaktóromi 
trzeba się poprzód nabiegać od Anuszs do Kaitasza i na- 
prosić. Należałoby, aby komitety w takich razach dokła
dnie umawisły się o kwotę od sztuk, od znaczniejszych 
eta„yj do miejsca przeznaczenia i to ogłaszały, n. p tyle a 
tyle z Rzeszowa dr Lwowa podług okoliczności i miejsca 
wysiawy lub licytacji.

O św ię c im  d. 1. września. Na targ od 1. do 3. bm. 
dostawiono 1.540 wołów. Płacono za sztukę 660ft. 194% .łr ., 
575ft. 167J/ ,  złr., 450ft. 124 zlr., co podług rachnnku wie
deńskiego za 100 ft - wag. 31%, do 33 złr. wypada. Fozo- 
stało niesprzedanych 400 sztuk. HI WolińM.

Ostatnie wiadomości.
Wniosek do ustawy, uchwalonej w sejmie o 

zmianie §. 11. krajowej ordynacji wyborczej, ukró
cającej to prawo wyborcze, wyszedł z minister
stwa Belcrediego, a nie z Wydziału krajowego, lecz 
omówionym był pierwej między jednym z człon
ków Wydziału a ministrem B ilcredim. W sejmie 
ten wniosek rządowy odesłauo do komisji, która 
nic się nad nim nie zastanawiając, przyjęła go zu
pełnie W imisniu komisji icfe.ował dr. Koczyński.

Obecnie chcianoby złagodzić skutki tej uchwa
ły sejmowej, bardzo liberalną interpretacją ustawy. 
Aiają być nie kładzeni w sp.s przy formowaniu 
kół wyborczych ci właściciele kamienic itp. którzy 
aibo są wyborcami z kurji własności większej, al
bo z osobistego tytułu jako adwokaci, lekarze, u- 
rz^dnicy już i tak mają prawo wyborcze. Tym spo
sobem spodziewają, się iż liczba głosujących nieza 
wisłych wyborców nie o wiele będzie mniejszą jak. 
liczbę urzędników. Zawsze jednak do 5.G00 osób 
utraci prawo wyborcze. Zajść może wprawdzie do 
te^o iż kto płaci 90 do 100 podatku bez podatków, 
będzie wyborcą, lecz to zaledwie 200 głosów nie
zawisłych przyczyni.

"Wczoraj o godzinie 11. zrana dawał tutejszy 
burmistrz p. Szemelowski pierwszy ślub cywilny 
we Lwowie. Panna młoda była katoliczką, a pan 
młody ewangiełik a nie chciał dać rewersu iż dzie
ci chować będzie w wierze kotolickiej, więc ksiądz 
Fornuniosz niechciał mu dat ślubu.

Skwapliwie roztelegrafowują ajencje na wszy
stkie strony świata wiadomość, że cesarz Napoleon 
przewodniczył w sobotę osobiście Radzie ministrów, 
potem jadł obiad w licznem tovarzj stwie, a wre
szcie przechadzał się w parku.

W Budziejowicach, w Czechach, zawiązało się 
stowarzyszenie polityczne Niemców Rozpoczęło ono 
swoje czynności od wysłania adresu zaufania dla 
ministrów „nowoj erj."

Z Kalkuty donoszą, ie król Buchąrji przygo
towuje się do nowej wojny z Moskwą,

Cennik giełdy
we L w o w ie  d n ia  7. w r z e ś n i a  

I. A kęje za  sz la k ę .

Kolei gal. Kar Ludwika 
Kolei Lwow.-Gzern.-JaBBj , . . . 
Banka hyp. g. i  wpł. 40*/0 
Papierni czerlańskiej . . . . .  
Galie. B inku krajowego . . . . .
II. L isty  za sta w n e za  100 z lr .
To w. kred. gal. w. a. 8y , . . . .
Tow. kred. gal. w a. 4’/ ,  . . . .
Banku hypot. gali'1 6%canku fiypot. gau b /, . . . .
Galie, zakłada kred. włościańskiego

III. O b llg i za  100 z lr .
Indeainizacyjne galic. . . . . . .

„ wl* Kraków. . . •
„ ka. Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/. 
Pierw»z. kol. gal. K, L. I. em. . . 

„ „ „ II. em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.
* a n U* * . . .

IV. M ouety.
Dukat holenderski .........................
Dukai cesarski . . . . . . . . .
N ap o leo n d o r.....................................
Półimperjał rosy jsk i.........................
Rnbel siebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy „ . . . . .
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski sr i b r n y .....................
Praskie bilety kasowe . . . . .  
Srebro .................................................

złr.l ent
t

231i00
180,00
00 00
00 00
oc 00

00 w
00 <PU
00 00
00 00

or 00
00 uO
00 00
00 00
00 (X)
00 00
00 00
oo 00

5 80
5 84
9 90

10 OC
1 84
1 50

00 li1
00 00

1 81
121 00

236 w  
185 00 
105 00 
OC,uO 
93 uO

92 UO 
79 00 
»1 '50 
9£ 50

50
00
00

101 00 
00 oo 
00 00 
00*00 
oc oo

5 93 
5195 

10 15 
l u ‘30 

1 92 
1 54 

O O ju O  
oc ,00 

1 8 4  
123 00

Towary
Korzec
waży

Ha g o t o w e

od I do

Pszenica . . . . . . . .
Ż y to  .................................
f  1 P iz e n ic y .....................

f- JZjrta . . . . . . . .
Jęcanier  .........................
Osiei . . . . . . . . .
Kuknrudza . . . . . . .
H re c z k a ...........................
Koniczyna . . . . . .
Rzepak................ ...
L n ia n k a ............................
G r o c ł ............................. ....
Łój  .............................
P o t a ż ...............................
Chmiel...............................
S p iry tn s ......................    .

wied. złr. cnt. |  złr. ct.

170 8 50 8 75
160 5 00 5 15
170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 4 50 * 75
100 3 00 3 50
170 4 50 4 60
140 5 00 5 50
180 43 00 44 00
150 i4 00 14 25
150 10 7b 11 00
180 5 00 5 25
100 31 50 32 00
100 14 50 15 60
100 45 00 5l> a
wiadro 13 00 13 25

K u rsa  z dnia T. w rześn ia  1860,
godi,. 2. min. 30 popołudniu.

W iedeń . Akcje kredytowe węg. 96.-— Akcie banku 
anglo-anstr. 259. -. Ai.gh węg. —. -- Akcje Karola Lu
dwika 227.—. Kolej siedmiogrodzka 153.—. Kolei nnłn- 
duiowa 221.—. Kolej alfóldzka 156.—. Kolej państwuwa 
330.— Kolej lwovrsko - czermowiecka 180.-- K0i

f Ą  ś* i ą t t . a8W # A S I
r- 106'“
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WINOGRONA
feslawskie i] badeftskie

w w yborowym gatunku  otrzym je

c o  d z i e ń  ś w i e ż e

i posyta na żądanie i.B ^ t ic z k - ł  w orygi
nalnych k o m o b , jako też 1 w 'm niejszych 
_____________  ilo śc iach .____ 2843 1—?

k. urzędu po
datkow ego w Fa- 
tem ion  w K aryn- 
tji. z płacą roczną 

000 złr. w. a., życzyłby sobie przenieść się 
w drodze zam iany do jednego  z c. k. urzę
dów podatkow ych w G alicji - _

Bliższych w iadom )ści z*si4gnąć inpżna 
pod .łdreaa A .  B .  w P -tern ion  w Ka  ̂
ryntji. ____________  2841 1—1

Urzędnik |

Podajcie szczęściu rękę ■
£50 000 Mk. Crt.
jako najw yis -ą w ygraną pwedstaw i i  
na u iwsze w ielkie losowanie pieniężne, 
za tw ierd zo n e  i p oręczon e  przez w y 

so k i rząd  
25.300 w ygranych maję ud ciał w za- 

Kladowym kap ita le
3 , 6 7 1 . 4 0 0  M a r k  C r t .

i w kilku  miesiącach przychodzą do pew 
n r  go rozstr-ygnięcia .

T y lk o  w y g ra n e  w y c ią g n ię ć  b ę
dą, pomiędzy niemi zaś niżej .eyra- 
ŻGiic kw ity : 250.000, zOO.UOO, lad.oOO,
170.000. 135.000, 102.000, 160.000, 158.000, 
156.1X0, 155.000, 153.000,1-U ,00 >, 100.000, 
50.'aK), 40.0 0, 25 000, 20.000, 15.000,
12.000, 11.000, lO.tWS 8.000, (j.OOC, 5.000, 
3.000 2.000. 1 0 0  500 i t. d.

J u ż  20. 1 2l. b. m iesiąca  nastąp i 
p ie iw s z e  c iągn ien ie , przyczem ko- 
satuje

1 całkow ity los oryginalny ty  Iko 
4 a łr w anstr. B .tiknot- 1 p o ło v a  czyli 
Vi oryginalnego ty lko  2 z łr w ani.tr ban
knotach. 2823 1—t

Upraszamy powyższycu losów nie  
brać za jedno z za b ro n io n em i p ro 
m esam i, ale ka td y  otrzym ają od nas 
sam  do rąk o ry g in a ln y  tog p a ń stw o 
w y . I*o ciągnieniu przesyłam y knidem u 
/, naszyob interesantów  naw et bez żąda- 
nia listę urzędową, w ygiaue będę pun
ktualnie pod gw arancję p a ń stw o w ą  wy 
płacone. Naszemu głównemu kantorow i 
cięgle szczęście sprzyja; znowu między 
innem. znacznemi wygranemf przy ostat- 
niem głów uem  cięgnienin w miesięc i mar
cu w ypłaciliśm y głów nę w ygranę 127.000 
uaszym in teresentom  w tutejszej okolicy. 
W szelkie zam ów ienia, do których d o łą 
czona jest należność w austr. banknotach 
z najwięk ,ię  starannością załatw iam y 
natychm iast, dołączam y Lądane p ilny  i 
udzielamy wszelkich objaśnień bezpłatnie.

iJpi ,s*amy zatem o zgłaszanie się z 
wszelką ufnością directe ao

F. S łe in d e c k e r  Ą* f'om p.
A hsk u. W ech se lg esch łift >n H am bnrg

Z wolnej ręki do sprzedania
oała lab pojedynczo, na 6 parceli pod bu

dynek mieszkalny podzielona 
roa. io ś ć  pod 1. I0C1/ ,  przy gościńon 

Gródeckim iuż pod bram ą wjazdową do ko
lej K arola L nJw ika składająca się z 1 m or
ga i 182kwad, a ,ti.i przestrzeni o dwóch fron
tach 60 i 39 sążni długich z domem muro
wanym o 6 pokojach, piwnicą, drew otniam i, 
sta euką, wozownią, ogródkiem gościnnym  
z kręgieln ią i lodownią urządzoną na pi 
wiarnią. a szopami • studnią w dobrym stanie.

Bliższa wiadomość w składzie skór w 
Hudetza kam ienicy, nr. 19 p lac M arjacki.

G. Sallusti Cr iv;>i
de bello Jugurtninoliber

wydal i objaśnił dla użytku szkolnego 
SMmnisłau Sobieski 

we Lwowi i 186t), Nakla j - n  autora- 
Z drukarni h ,  U iltyr-i,

Cena tej książki (o & u k . ć f  k u ) 90 ct. 
.w, a. Zamówienia w prost n  autc?3l s*  g°* 
tów kę albo za zaliczką p o cz to w i. K sięgar
nie otrzym ają rabata 251/ ,  27o4 2 - 3

cela wydzierżawienia 
prawa polowania na

L. *56.

' W ' -

cza8 września 1869 do 15. mar
ca 1870 w lasach do państwa Medeni- 

należących, a mianowicie o)wrewi -  
r e Bilczn, obejmującym 5200 morg. 
i położonym przy gościńcu murowa
nym ze Lwowa do Stryja idącym, b) 
w rewirze Letni 2u5o morgów, c) w 
rewirze Radelicz 824 morgów, zawie
rającym niemniej na pulach łąkach, 
d) błotach, łozach i jeziorach dwor
skich obejmujących 3200 morgów prze
strzeni wraz z rybołostwem odbędzie się 
licytatja w kancelarji Zarządu dóbr 
Medenice pojedynczo na każdy rewir 
w dniu 15. wrześna 1869. — Chęć 
wydzierżawienia mający raczą s ię ’w 
p wyższym dniu alb * osobiście w kan
celarji tutejszej zgłosić, albo swoje o- 
terty najdalej do dnia 15. września 
1869 — | < d adresą Zirząd dóbr Me
denice fran , o nadesłać. 2798 3 -3

Vw j  c i ą g ;  z  r a c h u n k ó w
ces. król. uprzyw.

Riunione Adriatica di Sioiirta
w Tr yeście

z czynności roku 18G8 (z w yjątkiem  działu ubezpieczeń na życie) 
przedłożonych akcjonarjuszom na zebraniu ogólnem w dniu 28.

lipca 1869.

Cebule kwiatowe
świeżo sprowadzone z iisrlem u w Holandii do 
handlu o jrodnicz igo Keroliny G oistlerow ej 
(pod wiosną) w rynku 1. 158.
H iacyn ty  , rzęd. 100 szt, 30 zł. 1 szt. 35 ct.
H yacynty II 
H yacynty III. 
Tulipany J. 
Tnlipany II. 
Crocus veona

20
14
14
8
3

25
15
15
8
4

i wiele innych gatunków  cebul kwiatowych.

Uwiadomienie.
W  Hłuboczku Wielkim %  

od Tarnopola jest u niżej podpisali* 
go do sprzedania 35  centnarów nń 
du (patoki) czystego, maszyną wy(b 
bytego. 0  cenie można sią listowd1
dowiedzieć. 23-7

M ik o ła j I.yswy.1

Ubezpieczono w artości za . .
Zebrano zaliczek . . . .  „
W ynagrodzenie za szkody, obejm ujące 9387 wypadków „

złr. w a. 688,669.794 cnt. 14
„ .  ,  4,536.310 „ 74

,  3,031.135 „ -38

Kwota ogólna zapłaconych szkód od czasu istnienia
tu 'jest nd 1. lipca 1838  <71* 31. grudnia 186S

wynosi . . . . . .  złr. w. a 47,719.948 cnt. 32

Fundusz gwarancyjny Towarzystwa.
K apitał zakładowy . . . .  z Ir. w. a.
FuDdusz rezeiw ow y . . . . n u r
Zaliczki rczer tow e na pokrycie bieżących ubezpieczeń „ „ ,
Boczny przychód zaliczek i odsetek . . „ ,  „

Razem . . . zlr.

4,000.030 cnt —
183.753 „ 53

4 966.'i82 „ —
5,' 0 .000 ,  —

E m

2-2

w. a. cnt. 53

Jeneralna ajencja
a ia  O a l i o j l ,  K r a k o w a  1 B u k o w in y  

J . H eller .

Probstejskie żyto
korzec po 12 złr. w. a.

Piękne am en kańskie żyto
kot znc p > 6 zlr. 

jes t do sprzedania w Sołukach, powiat J a 
now ski, gmina K araczynów. 2835 1—3

(sło w n y  sk ład
Wyrobów krajowych

z fabri k Alfreda hr. Potockiego we Lwo-
wio przy piacn M*rjaekim Dr. 19 m. 

poleca:
Skóry wyprawne różnego gatunku.
Cukier, lozolisy; lik iery , wodę Eoloń- 

Lką i lew andoaą,
tudziez

sukna ternadyńsk ie . sieraczki, kołdry, 
kooe, derki i sukna na posadzki.

Pasy do maszyn i m łocaró.
Bundy podróżne z sukna bernardyń

skiego.
Skóry surowe i wełnę przyjmuje się wedle 

wartości. W szelkie zamówienia w krafli i za 
granicę uflfntecznia. 2839 1 -6

.1. G órski
ajent fabryk 

i zawiadowca, sk łada głów nego.

K sięgarnia K A M O LA  W II.D A  we L.wo
wie" i w Samborze, o irzym sia na główny 

skład dla Galicji :

AUTBICflE et HUSSlłi
par

F. S m olka
dćputć h la d i t e  de Gaiicie.

Avec une próface de M. Henri Martin
XVI. et 334 pp. i n  8 v j  P au s 1869.

Cena 2 złr. 50 cnt. w a.
Je s t to  wolny prrekład  z niem ieckiego 

dzieła p. U
Pulrische Briefe iibsr Piiissland u. Polen
oder die Polnisc-he F ragc . Von einem Poien. 
Tłum aczeniem zajął się P. Równia; dodane

sa liczno uwagi i objaśnienia.

Em Volk
von 1 5 ,0 0 0 .0 0 0  S e e lc u ,

welches von der Cesehiehte vergesaen worden ist. 
Eine P etitioa »b den franzósischen Seoat 

VOu

C a tim lr  D e la m a n  e.
Ans <J-m franzOsichen int dentsebe ttberset/.t 
mit eiuem Anhange und B tm erkupgen von 

( i a r l i e r  von  S te in b ach .
Paris 8vo 32 str. Cena 75 cut w. a. 

Własnym nakładem  wydała taż księgarnia : 
ZJEDNOCZENIE. Polonez na uczczenie 

pami.uk 3901etniej rocznicy UNII.
U kład fortepianowy. Cena 40 cut w. a 

G adltier L. E . K. G eografia  p o w s ie -  
chna. W ydanie 5te na nowo przejrzane, 
poprawione i do u ż y tk i niższych zak ła 
dów naukowych polskich prywatnych i pu
blicznych zastosow ane przez L. T. 236 
str. w 8ce z m apka Cena t.yjl ;o 90 cnt. 

G ram atyka Francuzka, według metody 
U lten ilor lla  ułożona P' zez J a n a  J u l .  
S z c z e p a ń s k i e g o .  W y d a n i e  d r u g i e  
p o p r a w n e  przez E. B ło tn lek ieg o  483 
str. w 8ce z grzbietem płóciennym , k a r 
tonow ane 2 złr. 50 Cul. w. s.

K la cz  do tej gram atyki (tłum aczenie po 
prawne zadań) jes t w druku, wyjdzie za 
parę tygodni i kosztować będzie również 
kartonow any 1 złr.

G ram atyka z kluczem razem  w zięte tylko 
3 zlr. w. a. (Pierwsze wydanie l kluczem 
kosztow jło  4 złr. w. a.)

B anki ro ln icze , p o w ia to w e  czyli Z a lic z 
k o w e  S to w a rzy szen i*  pr:-.ez T a d e u 
s z a  R o m a n o w i c z * .  247 str. w 8ce- 
Cena 90 ct.

3ci z e sz y t  b istorji literatury  p o lsk ie j o- 
fiarowanej młodym ucząc} m sie Polkom  
p"<.ez F . W a s i l e w s k ą .

Z uszyt ten zawiera da'-*zy ciąg  p issrzy  
złotego wieku a w szczególności prozaików, 
jabuto: Skarga, B irkow ski, Orzechowski,
Frycz, Modrzewski i iurn' Cena 1 zlr. w.a. 
C m i zesz. 1. 2. i 3. wraz z przedpłatą ua 
ostatni 4 złr. w. a. D ruk zeszytu następne
go postępuje bez przerwy.

!gl z e sz y t  Z w ierzy ń ca  o b ra zo w eg o  
zastosowanego do Zoologii Prof. k N <tri 
* ' o k i e g o .  zaw ierający na 15 tablicach 
pti ki. płazy i ryby, i w iększą jeszcze niż 
poprzedni starannością w ykonany, opuści 
prasę w tych dniach. Cena, jak 1, zeszytu.
1 złr. 25 ct. w. .3. zeszyt (o»ad} i t- d.) 
jest w robooie i wyjdzie w r. 1870, C ałe to 
piękno dzi .o przeszło teraz na włssność 
K aro li W ikit w» Lwowi e i ty lko  od tezo*, 
sprowadzanem lij*c m >że ^749 ;j— 3

A d w o k a t

dr. S T A N IS Ł A W

l i  s *  j  mm  A J L a s c ^
K raw atki do w iązaoiś . . . sztuka od 10* ct, do — złr. 90 ct.
Krawatki (zwaDe im ty lkam i) . . B 10 9 — 60 j
F rav ratki z sprężynkam i z długie mi końcami „ „ 60 „ ” 2 ” — „
Szaliki jedwabne . . . . „ ,  45 „ 3 B -  r
Szaliki wełuiane . . . . „ „ 12 „ „ 3 „ _  B

różnego rodzaju w różnych kolorach tak męzkie jak i dam skie para  od 70 cnt.
do 1 złr. 80 cnt.

Czapki jedwabne i sukienne sztuka od 1 zlr. 50 ct. do 3 zlr.
poleci-

JO Z E F  M IT T IG
2842 1— ! w hotelu Angielskim .

przesiedlił się 
z Drohobycza do Przem yśla

i o tw orzył k a n o e ż ą r j ę  w domu 
p. Zagórskiej przy ulicy Swieto Jańsk iej 
 ________ pod i 77. ‘ 2817 2 - 3

I f c P O W f t P  z prawem wyrabiania 
U l  U r i  d l  i wyłącznego wyszyn
ku dwa w 14 wsiach do Państwa Me
denice należących, jest do wydzierża
wienia od 1. I stopada 1869. — Bliż
szej wiadomości udzieli Zarząd gospo
darczy w Medenicach ca luty fran
kowane. 2797 3—3

W o d ę  Ą n ateryn ow ą do unt
sprzedaje zam iast po 1 złr. 4> ct. ty lko  po 
2409 4 0  et. w. a. -  i 4 2 -7

A L G O F O N ,
w ypróbow ali/ śi-idek do rych łeg r uśm ie
rzania bólu zębów, flakonik po S O  ct., 

a p te k a  w e  l.w j w l  t p o d  S re b r n y m  o r 
łem  ZY G M U N TA  HUCIKEHA

Uodróż towarzyska
ze L w ow a, rakow a. B o^ iu n in a) do

Dnia 20. października b. r. o godz. 8. rano odjedzio osobny 
pociąg ze L w o w a  na "Wiedeń do K airu.

Koszia podróży ze L w o w a  1 innych stacyj do W ieduiD  
i napowrót jak przy pociągach towarzyskich z opuszczeniem 45°/o- 
Z \/.ednia zaś na Tryest, Korfu, Aleksandrję do Kairu wraz z w«* 
ktem na parowcach, przewóz ze statku do hotelu i powrót do W ie
dnia II. klasą 325  złr., III. klasą 245  złr (w srebrze.) 2791 2—9

Bilety do tej podróży ważne są na dni 40. Ponieważ liczba 
podróżnych ograniczoną jest na 30  osób, przeto wcześniejsze zamó
wienia należy przysłać pod adresą J. Osiecki we Lwowie.

Programy do te j podróży otrzymać można w A dm inistracji Dzien
nika Lwowskiego. Bilety podróżne do Wiednia są do  nabycia  w  k s ię 
garn i Sayfartha i C zajkow skiego, na stacjach  u pp. kasjenów.

Towarzystwo c. k. uprz Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej kolei żelaznej.

OBWIESZCZENIE.
Ostatnia przeszkoda, wezbraniem Prutu przy moście kolejnym  

w  Lubkowcach zrządzona, została już usuniętą, przeto od dnia 5. 
1), m. pociągi osobowe i ciężarowe podług istniejącego planu prze
chodzić będą.

Od tego dnia począwszy będą zatem podróżni, pakunki, prze
syłki pospieszne i towarowe od i do wszystkich stacyj kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej jak przedtem transportowane.

Lw ów  dnia 5. września 1869.

2833 3—3 T d y r e k c j a  r u c h u .

C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
w ydaje w e L w o w ie  i p rzes F ilie  w  K ra k o w ie , C zeru io w ca ch , B iałej

polu  i Sam borze

począwszy od 1. września 1869.

Taruo-

J  p rocen tow e za  Sm iodniow eni w yp ow ied zen iem , 
^ p rocen tow e za  fcitodniow em  w y p ow ied zen iem

i podaje zarazem  do p ow szech n ej w iad om ości, że  o d  w szy stk ich  sw o ich  w  obiegu b ędących
4°/, asygnacyj kasowych od i- wrzcśn.a 1>. p. 4 zaś od 

4  % %  asygnaoyj kasowych od 1. września b. p. 5<y#
nadal o p l a t a ć  będzie. 2i

D y r e k c j a

W yborne św ieżo  z ło d y g  c ię te ,

węgiersko budzmskie winogrona
czerwone białe i niebiogkie mieszane . . .  za 10 ) funtów 14 zlr. 
b ia łe  (lib n ig ler) n a jlep sze  k u racyjn e . . za 100 funtów 16 złr. 
Opakowanie w koszach i skrzynkach  osobno liczy się jak  najtaniej.
Geny rozum ieją się po przesłaniu należytości. *845 l —q-
Koleje i poczty pr-yjinują tylko frankowane przesyłki. Uprasza się zatem 

o dołijezf nie przypuszczalnie obuczon} ih  kosztów do nadsyłanych zamówień.
2345 1 - ?  X < u d .  w ^ i l r

w łaściciel handlu nasion, szkółki drzew i winnicy w Peszcie (W ęgry-)

sko

nia

(Lis
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